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Kraków, 5 lutego 1934. 

Niema dziś w świecie narodu, pań- 
stwa ba! nawet człowieka, któryby 
nie odczuwał na sobie dotkliwie skut- 
ków eptdamicznej choroby, którą ter. 
minologja polska przezwała skromnie 
kryzysem. Napróżno wysilają się, co 
najtęższe głowy, nad wyszukaniem le- 
karstwa —  któreby potrafiło wyle- 


= trawione kryzysem organizmy pań - 


stwowe. 

, W poszukiwaniu środków leczniczych 
aoga się do przeróżnych restrykcji bu- 
etowych, redukcji poborów: i t. d. — 
WBzystko to jednak zawodzi, a nieje- 
dnokrotnie nawet daje efekt djame- 
tralnie przeciwny zamierzeniom, stwa- 
Tzając błędne koło, w środku którego 
Stoimy bezradnie nie wiedząc <o_ po- 
Gaąć. Prawdopodobnie jednak wszyst- 
kich środków nie wyczerpaliśmyj je- 
saze — bo jest ich niewątpliwie prze- 
ogromna: ilość — tak, jak przeogromna 
Fst ilość przyczyn które kryzys Świa- 
towy spowodowały. Zostawmy na razie 
Wyszukiwanie lekarstwa innym zajmij- 

i i, które to 


ny istoryczny rok, w którym muljony 

"nnych ludzi, obałamuconych satu- 
«mie, ztwarzanemi przez rządy ideami, 
Bodsycanych niewinnością do wszyst- 
Mego co obce — wyruszyły w pole 
aby krwią swoją użyźnić role wyjało- 
wione od lat kilkudziesięciu. Nie wszy- 
aey jednak poszli, dlatego tylko, że 
aa Były masy, które szły wal- 
w imię własnych idei, które po- 


s i krwią wyznaczały na mapach 
KS e granice swych państw, powsta 


A z trudu ich i znoju Ale byli tak- 
A i tacy — którym obcą była jaka- 
lwiek idea, którzy w zmaganiach się 
ow upatrywali dla siebie interes 

t tuczyć się obficie przele- 

w ił krwią bohaterów. Łatwo zgad- 
miemy, że byli to tylko żydzi. Kto pa- 
mięta te niezbyt dawne czasy wojenne, 
ten wie, że do armji wcielony został 
drobny odsetek Żydów __ reszta dezer- 
terowała, bądź angażowała się w t. zw. 
dostawy wojskowe — Z pośród wcielo- 
Bych zaś do wojska — gros — to by- 
li etapowcy, rachunkowcy i inn; obija- 
œe kancelaryjni. W ten sposób wytwa- 
rzeą się wśród huku dział rosnący po- 
woli zarazek, powodem. którego jest 
arożący się obecnie bezlitosny kryzys, 
Z biegiem czasu przemysł i  handeł 
przechodzić począł prawie całkowicie ry 
rece Żydów, których interesy sięgały 
zawrotnych sum i dawały  krociowe 


. 
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dochody, pozwalające na wystawne ży-. 


cie wówczas, kiedy wynędzniałe rodzi- 
ny walczących na frontach bohaterów 
cierpiały najstraszniejszą nędzę, zmu- 
szone godzinami całemi wyczekiwać w 
ogonkach, aby otrzymać drobną ilość 
trocinowega chleba. 

Żydzi tworzyli wówczas arystokrację 
— wśród nieszczęśliwych mas, którym 
natura nie dała instynktu, ułatwiające- 

ga oszustwem, kłamstwem dochodze- 
nie — po trupach — do złota. Żydzi 
od wieków uwierzyli w starą prawdę, 
że pieniądz to wszystko — i wszelkie- 
mi — obojętne jakiemi — drogami do 
prawdy tej dążyli i dążą. Skutki je- 
dnak tego anormalnego stanu nie da- 
ły na siebie długo czekać. Stale, acz 
powoli kapitał światowy przechodzić 
począł w ręce żydów, aż doszło do te- 
go, że 34 jego znalazło się w ich posiada. 
niu. Rzecz prosta że taki rozdział świa. 
towego zapasu walut musiał spowado- 
wać to — co dzisiaj nazywamy kry- 
zysem; — a co nie jest niczem innem — 
jak tylko uwięzieniem kapitałów w rę- 
kach dyktatorów - żydów. Nie chcemy 
pomijać innych. także przyczyn — ja- 
kie stan dzisiejszy spowodowały -— mu 
simy jednak uwierzyć, cośmy zresztą 
częściowo starali się dowieść, że bez- 
względna polityka żydostwa była i 
jest najważniejszą — tega stanu przy- 
czymą. Zastanówmy się jeszcze, czy i ja 
kie środki należałoby zastosować, oraz 
jaki jest stosunek obecnego kryzysu do 
żydów. 

Postarajmy się na chwilę utożsamić 
świat z żyjącym organizmem, nawiedzo 
nym niebezpieczną chorobą  zasaźną, 
kryzysem, spowodowaną konglomeratem 
przeróżnych bakterji, z których naj- 


bardziej znaną bakterją — to żydo- 
stwo. Jest rzeczą notorycznie znaną, że 
nawiedzony, chorobą organizm, powo- 
łuje. do walki z nią, całe legjony prze- 
ciwbakterji i w ten. sposób broni się 
sam, a tylko z nikłą pomocą przycho- 
dzi mu z zewnątrz natka — przez czło 
wieka - lekarza, Nie chcemy przez to 
powiedzieć, że świat wyleczy się sam 
— przeciwnie pragniemy}  jaknajlep- 
szych lekarzy, nie mniej chcemy wy- 
kazać, jak właśnie kryzys — co wy- 
gląda na paradoks — z jednej strony 
straszny, z drugiej błogosławione 
przynosi owoce, niszcząc powoli wpraw 
dzie ale stale żydostwo i ich stam po- 
siadania. Wiemy, że przesilenie gospo- 
darcze dotknęło najbardziej handeł i 
przemysł, a któż opanował te dziedzi- 
ny? Właśnie żydzi! W delszym ciągu 
nawiedzone nim zostały w dużej mie- 
rze wolne zawody — jak adwokaci, le- 
karze, dentyści — znowu w 90 proc. 
żydzi. Cierpi przytem cały naród tə praw- 
da, ale Polacy to stal, nie dadzą się tak 
łatwo zmóc — a skutki kryzysu wśród 
żydów, są, aż nadto widoczne i to nas 
właśnie cieszy, bo pomaga nam w 
pracy tak trudnej i, ciężkiej. 

Jeszcze łat temu kilka, cała młodzież 
Żydowska garnęła się do handlu --- dla 
czego? czyż z naturalmego przywiąza- 
nia do tego rodzaju pracy zarobkowej 
— bynajmniej — oto z wrodzonego le- 
nistwa, a zarazem chęci szybkiego doj- 
ścia do pieniędzy, drogą oszustwa a nie 
raz i kradzieży — co tylko handel wła- 
śnie ułatwić może. Dziś i potem sytu- 
acja zmienić się musi, bo handel nie 
jest (już intratnym interesem dla żyda, 
nie da mu łatwej korzyści — jak da- 
wniej — a w dodatku, stan obecny w 


handlu — to nie okres fatalnej, tylko 
konjunktury, ale okres przejściowy, do 
właściwego, racjonalnego stanu, 

Na wydziałach uniwersyteckich do 
niedawna jeszcze żydzi stanowili tak 
ogromną większość, ġe społeczeństwo 
polskie ze zgrozą spoglądało w pray- 
szłość. Czyżby to w żydach tkwił tak 
ogromny pęd do nauki? Także nie — 
żydzi wiedzieli, że bez nauki w każdem. 
państwie zginą, odsunięci zostaną, na 
szary koniec, otrzymawszy zaś dyplom 
naukowy, staną na czele każdego na- 
rodu. To proste i trafne wyrachowania. 
A w końcu dochody. Żyd - lekarz czy 
adwokat mógł do niedawna żyć bez 
troski o jutro — dochody jego bowiem. 
zapewniły mu pewną stałą i wygodną, 
egzystencję. 

Dziś obraz stosunków zmienił się 
całkowicie. Lekarz zarabia mieraz tyle 
— Że na skromne nie starczy utrzyma- 
nie — podobnie adwokat. Są oczywi- 
ście wyjątki, ale te zawsze były i bę- 

dą. (Ogólnie rzecz biorąc, kształcenie 
żydom nie kalkuluje się już — co mo- 
żna stwierdzić choćby na  uniwersyte- 
tach — a co wreszcie musi ich skłonić 
do szukania innych terenów swej nie- 
wykzerpanej ekspanzji, Nam: obojętne 
jest, gdzie będzie (ten: teren — byłe tyl 
ko nie u mas, 

Reasumując — stwierdzić możemy — 
że przesilenie  gospodarcąz — które 
spowodowali żydzi, a które — fek 
miecz — zawisło nad światem — zwra 
Ga Się powoli przeciw sprawcom; — i da 
Bóg — wygubi plagę żydowską — beg 
szkody dla reszty katolickiego świata. 
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CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 
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Dwie „mniejszości narodowe” 


Kraków, 5 stycznia 1934. 

Dzięk wpływom powojennej fraze- 
ologji pseudohumanitarnej, utrwalił się 
v Polsce termin „mniejszości narodo- 
wych“ na omawianie wszystkich grup 
ludności w Polsce, różniących się pod 
względem narodowym od polskiego 
ogółu. Terminem tym objęto żywioły 
tak różne, jak Niemcy, żydzi, Rusni, 
jak wreszcie bezbarwni i niejednokrot- 
nie ku polskości ciążący, częściowo ła- 
cńsko - katolicy Białorusini, 


U nas w Polsce są dwie takie 
„mniejszości“: Rusini i żydzi. -- Jak 
je traktować? Jak się do nich ustosun- 
kować ? 

Żydzł stali się wielką potęgą w Pol- 
sce, przez to, że opanowali jej życie 
gospodarcze, a ostatnio opanowują sku 
tecznie, coraz to nowe dziedziny życia 
kulturalnego (naukę, teatr, prasę, na> 
wet literaturę ! t. d.) i politycznego 
(niektóre stronnictwa polityczie, nie- 
które działy aparatu państwowego.) Za 


grażają nam oni wynaturzeniem nasze- 
go oblicza politycznego i duchowego — 
zagrażają oderwaniem, Polsce jej indy- 
w dualności narodowej i przeksptałce- 
niem jej nietylko w dziedzinie poiitycz- 
no państwowej, .ale nawet w dziedzinie 
duchowej na jakaś Judeo-Polskę, czy 
Judosiawję. Walka z zalewem zydow- 
skim jest dla nas nieodpartą koniecze 
nością — jest odruchem samoobrony., 
Dopóki walka ta nie jest uwieńczona 
zwycięstwem, przedwcześnie jest mó- 
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wić o niepodległości: zrzuciliśmy zabór 
austrjacki rosyjski i pruski — ale 
dźwigamy jeszcze na sobie najjuciążli- 
wszy, bo nie materjalny, bo duchowy 
i sięgający w samą głąb naszego ży- 
cia narodowego — zabór żydowski. 

A stosunek do Rusinów? Stosunek 
ten nie da się określić tak prosto. 

W ustosunkowaniu naszem do Rusi- 
nów trzeba szereg rzeczy rozróżniać, 

Trzeba  pzedewszystkem rozróżniać 
między ludnością ruską — a kierunkiem 
politycznym, rządzącym dziś między Ru 

Kierunek polityczny, mający dziś 
między Rusinami przewagę, t. j. kie- 
runek „ukraiński* jest Polsce wrogi 
Godzi on w bezpieczeństwo Polski, w 
spokój na: jej terytorjum i w wartość i 
nienaruszalność jej granic. To też mu- 
si być przez nas z całą stanowczością 
bezwzględnie zwałczany. 

Ale musimy pamiętać o jednem: zwał 
czamy „Ukraińców“ nie dlatego, że Są 
członkami obcego nam narodu, — ale 
dlatego, że są wyznawcami wrogiego 
nam kierunku politycznego. Żydów 
zwalczamy bez względu na kierunek po 
lityczny, którego zwolennikami się de- 
klarują: asymiłatora uważamy za tak 
samo, a może bardziej niebezpiecznego 
dla nas, niż sjonistę. — Rusinów: zwal- 
czamy, tylko: o tyle, o ile deklarują się, 
jako „Ukraińcy“, podczas, gdy d0 Ru- 
sinów należących do obozu staroruskie 
go, albo do Rusinów połszczących się, 
odnosimy się pojednawczo i życziiwie 


i gotowi jesteśmy w! pewnej chwili 
uznać ich poprostu, za naszych rodz- 
ków. 


Jest to ten nasz maniejwięcej stosu- 
nek, z jakim odnosimy się do rdzennych 
Polaków, wyznających jakąś wrogą 
Polsce doktrynę — np. do komunistów. 

Zwalczamy ich stanowczo — w razie 
potrzeby nie cofnęlibyśmy się wobec 
nich nawet przed najbardziej bezwzylęd 
nemi represjami. Ale równocześnie u- 
znajemy w nich naszych wspórbraci — 
i z chwilą, gdy swą antypolską dok- 
trynę odrzucą, gotowi jesteśmy Wy- 
ciągnąć do nich po bratersku rękę. 

Rusini są szezepem nam pokrewnym, 
e tego samego słowiańskiego pierwiast- 
ka co i my, wzięli swój początek, tę sa- 
mą w zasadzie wiarę wyznają, w tej 
samej tnadycjł dawnej Rzeczypospoli- 
tej wzrośli. 

Mają wszelkie warunki po temu, by 
stać się częścią naszego narodu. Gdy- 
by nie rozbiory, byliby już dziś zapew- 
ne Polakami. Rozbiory przerwały pra- 
cę ich polonizacji — zapoczątkowanej 
spolszczeniem się ruskiej szyachty, ru 
skiego ormiaństwa, a nawet częścio- 
wo i ruskiego kleru. Narodził się sepa 
ratyzm „ukraiński“ —  podsycany 
przez Austrję i Prusy i znajdujący do- 
godne podłoże do rozwoju w asłabianiu 
powagi polskości pod zaborem. 

Ale dziś wracają znów stopniowo 
przedrozbiorowe warunki dła cywili- 
zacji Rusinów. Jeszcze tłumią ją błędy 
dzisiejszej polityki administracyjnej. 
Jeszcze działa dawna energja rozwojo- 
wa w życiu Rusinów. Ale niedaleki już 
jest dzień — gdy proces asymulacyjny 
zacznie się wśród Rusinów rozwijać! 

Nie możemy Rusinów traktować, ja- 
kol wrogów dlatego tylko, że są Rusi- 
nami. Zwalczamy ich za ich antypol- 
skie poglądy, a nie za ich pochodzenie. 

Ale nawet świadomego „Ukraińca'” 
stawiamy przed żydem. Wolimy np., 
aby we wsi był sklepik szowinisty - Ru. 
sina, aniżeli żyda. Tak samo woleliby- 
śmy sklepik Polaka: - komunisty. Pol- 
ski komunista moż.e się stać jeszcze 
polskim patrjotą (a zwłaszcza mogą 
się tem; stać jego dzieci), — a żyd 
zawsze pozostanie żydem i jego dzie- 
ci też będą żydami, „Ukrainiec różni 
się od sąsiadów - Polaków poglądami 
i nienawiścią do Polski — ale mimo 


(W AM: 


wszystko jest w nim coś, co wiąże go z 
nimi węzłami nierozerwalnej solidarno- 


ści. A żyd różni się od nich wszyst- 
kiem, aż do najjgłębszych odruchów 
instynktu. 


Chcemy, aby dzieci nasze uczoae by- 
ły przez nauczycieli - Polaków. Ale z 


Kwestia żydowska 


Wśród postulatów, jakie  spoieczeń- 
stwu polskiemu narzuciły nowowytwo- 
rzone warunki — jednym z najważniej- 
szych jest postulat wytrwałej walki z 
żydostwem. 

Prawda to stara. — Zdawałoby się, 
że nie trzeba jej powtarzać, a tem wię- 
cej uzasadniać. A jednak przekonanie 
o jej konieczności — aczkolwiek znaj- 
dujące pełne zrozumienie — nie zyska- 
ło sobię takiej popularności, powszech- 
ności, na jaką —— zasługuje. To też 
prawdę o potrzebie walki z żydostwem 
— powtarzać będziemy tak długo, aż 
zrozumieją ją wszyscy, bez względu na 
stam, zawód, wykształcenie, bo dopiero 
wówczas wysiłek nasz może być owoc- 
ny i przynieść z trudem wywalczone 
zwycięstwo. 

Sądzimy, że trafić do umysłów mas, 
apel nasz zdoła, nawet bez przytaczania 
argumentów —- tak przecież jasnych. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, a 
właściwie w następstwie logiczitego bie 
gu wydarzeń światowych — państwa eu- 
ropejskie zrozumiały już tę  koniecz- 
ność, to też jedne wzięły się do energi- 
cznej pracy, inne zaś są w trakcie za- 
łatwienia, u siebie kwestji żydowskiej w 
sposób ndywidualny — odpowiadający 
potrzebie i warunkom kraju. W Polsce 
bardziej niż gdzieindziej —  kwestja 
żydowska stała się palącą, az miast któ- 
re malją obowiązek w tej sprawie naj- 
szybciej się wypowiedzieć na pierw- 
szym miejscu stoi Kraków. Kto przej- 
dzie ulicami Krakowa np. Grodzką w 
stronę Kazimierza, ba! nawet u:icami 
śródmieścia j| zada, sobie mieco trudu 
przeczytania reklamowych szyldów, wy 
wieszek, przeróżnych Rapaportów, Hoch- 
stimów, Wandererów, Zeigów, Peiperów 
i t. d., ten łatwo zrozumie, że właśnie 
Kraków, a nie ćnne miasto winno za- 
brać w tej kwestji głos najdonośniej- 


dwojga złego, wolimy już nauczyciela- 
szowinistę „ukraińca' niż nauczyciela 
żyda. I tak dalej. 

Nie uznajemy pojęcia „mniejszości 
narodowych“. Nie widzimy nie wspól- 
nego między żydem i Rusinem. 

Żyda uważamy i niezmiernie uważać 


Ta krótką dygresja od właściwego 
tematu — była potrzebna tylko jako 
wstęp do właściwej , treści artykułu. 
Otóż stwierdziliśmy, że potrzeba walki 
z żydostwem, jest potrzebą mas — po 
trzebą ogółu chrześcijańskiego społe- 
czeństwa. Rzecz oczywista, że każdy tę 
walkę prowadzłć winien w sposób indy- 


widualny, co nie wyklucza — pewnego 
wspólnego  skoordynowanego wysiłku. 
Możność — z jaką każdy z nas do 


walki tej przystępuje jest różma i za- 
leży od wielu czynników, jak osobiste 
cechy, warunki bytowania i t. d. 

Są jednak ludzie, którzy mają mo- 
żność prowadzenia b. skutecznej propa 
gandy wśród społeczeństwa, przez 
bezpośrednie oddziaływanie na ma- 
sy. Takimi są w pierwszym rzędzie 
autorzy sceniczni, poeci, literaci powie- 
ściopisarze. A. jednak właśnie oni — z 
jakąś dziwną aberacją odnoszą się 
do kwestji żydowskiej jakgdyby 
kwestja ta dla nich nie istniała, æ% jeże- 
li już ukaże się jakaś praca — porusza 
jaca ten temat, — to raczej w duchu 
filosemickim, aniżeli antysemickim. Mo 
że nawet dziwić się temu nie można — 
z uwagi na niezwykle ciężkie warunki 
bytowania, z jakiemi walczyć muszą lu 
dzie pióra, a które zmuszają ich do 
sprzeniewierzania się nieraz swym naj- 
szczytniejszym zasadom dla chleba. Iluż 
to takich pisarzy, którzy ze wstrętem 
piszą o  czemś, — co sprzeciwia 
się ich ideałom, co jednak ma zapewnio 
ne powodzenie i daje mu możność prze- 
trwania kryzysu. Społeczeństwo: wiele 
tu winy ponosi. Gdyby tematy antyse- 
mickie stały się naprawdę popularne — 
gdyby je uważać zaczęto za potrzeby 
duszy —- gdyby wreszcie  zrozumiano, 
że poparcie każdego wydawnictwa an- 
tysemickiego przynosi sprawie niesty- 
chane korzyści — bo staje się dla ple- 
jady autorów bodźcem do dalszej pra- 


m O a EA Z Z v r a 


w literaturze 


będziemy za naszego wroga. A Rusiaa 
uważamy: za wroga dopóty tylko, dopó- 
ki on sam. naszym wrogiem, być chce. 
— Gdy Rusini zechcą się stać Polaka- 
mi, — gotowi: będziemy wyciągnąć de 
nich rękę, jak do braci, I uznać ich za 
naszych rodaków. 


Á | | nt 
WSpOTCZESNEJ. 
cy w tym kierunku -— wówczas polaki 
autor nie byłby zmuszony szukać te- 
matów — nieraz wybitnie  (ilosemie- 
kich — dlatego tylko, że właśnie takie 
zapewniają mu dochód. 

W ostatnich czasach wiele było oka- 
zyj do takich refleksyj. I tak na półkach 
księgarskich ukazała się świeżo —— mo- 
wość p. Korwina o żydowskiem poche- 
dzeniu szlachty polskiej. Rzecz to eie- 
kawa, napisana wydana pięknie, posa 
tem źródłowa — ale eo właściwie społe- 
czeństwo polskie interesuje fakt, że np. 


jakiś żyd Epstein otrzymał szlachec- 
two ? 
Poco wyciągać na światło dzienne 


fakty, które stoją w jawnej sprzeczno- 
ści z tem, co dzisiaj społeczeństwo czu- 
je? Czy tego wymaga, jakakolwiex ra- 
cja? Rozumiemy, że praca naukowa — 
winna być wolna od jakichkolwiek. za- 
barwień politycznych, klasowych egy 
rasowych. Ale cóż przemawia zatem, 
aby dziełko to reklamowano silnie pe 
wikrynach księgarskich? Jedna chyba 
racja, a tą jest okoliczność, że  jedy- 
nym odbiorcom książki jest dziś kk- 
jent - żyd -— i dla niego jest ona tylko 
przeznaczona. I tu właśnie wracamy do 
tego cośmy poprzednio powiedzieli — 
że społeczeństwo polskie ponosi: winę te 
go stanu rzeczy — bo poparcie litera- 
tury antysemickiej, oraz domagamie 
się jej — skłoniłyby niejednego autorce 
do porzucenia pracy nad wyszukiwaniem. 
tematów miłych żydom — a zajęcie 
się raczej tem tematami które, jako 
ogólnie interesujące — byłyby posza- 
kiwane, a zarazem przyniosłyby korzyści 
ich realizatorom. Oto wytyczne dla 
tych, którzy myślą i czują tak, jak na- 
kazuje im interes własny i `ch katote- 
kiej ojczyzny. Od nich oczekujesuy Czy- 
nu, od którego zależeć będzie powodae 
nie w dalszej akcji przeciwżydowskiej. 


—go$— 


Ruch hitlerowski w Niemczech 


epokowem zdarzeniem dla 


Naród 

Żydzi od wieków, pomimo, iż już od 
XI stulecia otrzymywali pogromowe 
cięgi od Niemców i byli pędzeni — tak 
iż masami chronili się do gościnnej i 
łatwowiernej Polski, zawsze wysługi- 
wali się Niemcom. 

Można powiedzieć, że mieli i mają ja 
kąś dziwną skłonność do gojusza — 
choćby jednostronnego wœ Niemcami, 
oraz do wielbienia kultury niemieckiej. 
Wytworzył się cały odrębny typ zydów 
„Aschkeunazim”*, który przyswoił sobie 
język niemiecki, coprawda kalecząc i 
wypaczając go niemiłosiernie w żargo- 
nie. Nawet na wygnanie wynieśli ten ję 
zyk, utrzymali nawet w: „raju żydow- 
skim“, jakim była dla nich Polska w 
ciągu trzech ostatnich stuleci istnienia 
Rzeczypospolitej szlacheckiej. 

Ale i w Niemczech, choć bito i wy- 
pędzano żydów — często posługiwano 
się nimi dla. celów gospodarczo - fi- 
skalnych, jak i politycznych. » 


PROSIMY O AT YCHNASTOW 


niemiecki odetchnął pełną piersią po uwolnieniu ge 


Niemcy często wykorzystywali ży- 
dów, mając w nich sprawne i »ddane 
narzędzie. Władcy poszczególnych pań- 
stewek Rzeszy Niemieckiej już w śred 
niowieczu mieli doskonałych wykonaw- 
ców ich 'woli — doradców przebiegłych 
— często ułatwiających im wyzysk sā- 
mego ludu niemieckiego. 

Niemcy też posługiwali się żydami 
dla celów polityki zewnętrznej. 

Szczególniej władcy pruscy używali 
żydów przeciwko Polsce. 

Sojusz prusko - żydowski, przewija- 
jący się przez parę stuleci wisiał nad 
nami groźną chmurą. 

Żydzi byli awangardą niemieckiego 
podboju Polski i wschodu. 

Lecz Niemcy drogo opłacali tę pomoc 
żydowską. 

Żydzi potrafili z biegiem czasu pod 
względem pozycji intelektualnej stać 
się jedną z najwyższych klas ludności 
państwa. 


całej Europy. 


od zmory żydowskiej. 

Żeby zdobyć pojęcie o ilości mająt- 
ku, przez nich posiadanego, nie wystar 
czyło mieć statystykę bankierów, kup- 
ców i przemysłowców żydowskich: trze 
baby mieć cyfry, dotyczące żydowskie- 
go kapitału bezimiennego, akcyjnego, 
który był o wiele większy od czysto nie 
mieckiego. 


Olbrzymią była rola żydów w życiu 
umysłowem Niemiec. Katedry uniwer- 
syteckie, prasa, świat literacki, lekar- 
ski był napół żydowski, przyczem ©- 
gromna liczba żydów zajmowała w nim 
wybitne, przodujące stanowiska. 

Wśród Niemców, myślących nietylke 
o doraźnych korzyściach politycznych i 
finansowych, ale o przyszłości narodu 
niemieckiego, wśród żywiołów, których 
instynkty i uczucia niemieckie nie u- 
legły silniejszemu rozkładowi, ten stan 
rzeczy budził coraz większe niezadowe- 
lenie i równolegle z postępami żydow- 


NPLATE PAENONERATY! 


Nr. 7. 


HASŁO POLV.AWELSKIE 


Dopóki nie zawita w każdym POLSKIM domu 
„Hasło Podwawelskie” nie będzie Polski dla Polaka. 


Skierni wzbierał wrogi dla żydów prąd 
W społeczeństwie niemieckiem. 
YWAWIŁ SIĘ/ NA HORYZONCIE 
YZM, który, stawiając sobie 
2a cel zorganizowanie narodu niemiec- 
łego į zniszczenie rozkładających go 
wpływów, uznał bezwzględną wajkę z 
Xydami za konieczną i postanowił jg 
Peprowadzić konsekwentnie aż do zwy- 
iestwa. 

I ZWYCIĘŻYŁ! Kuch hitlerowski 
w Niemczech stał się zjawiskiem epoko 
wem nietylko w dziejach Niemiec, ale 
! eałejj Europy. 

Niemcy doszli do przekonania, że nie 
opłaca się im ta pomoc, którą otrzymy 
wali od żydów w swej polityce zagra- 
nicznej, iż zapłata, którą im dają na- 
zewnątrz kraju jest zbyt kosztowną. 

Wobec tego zaś, że na skutek prze- 
wvrotu, odbywającego się w ustroju go- 

Spodarczym i finansowym, wpływy 
żydostwa w Świecie musiały upadać, mu 
Siała się zmniejszyć i wartość jego po. 
mocy dla Niemiec. 

Te właśnie względy  podyktowały 
paon ich politykę względem ży- 


Niemcy przystąpiły do walnej rozpra 
Wy z żydostwem į zwyciężyły. 


Dziś naród niemiecki jest wełny od 
zgubnych wpływów żydowskich, rządzi 
sobą z sam. decyduje e swych iosach. 

Minister propagandy rządu hitlerow - 
skiego, Goebbels w swej mowie -— wy- 
głoszanej ostatnio w berlińskim pałacu 
sportowym -—- powiedział, „że Berlin 
nie był przed rokiem miastem uiemiec- 
kiem, ale żydowskiem, w którem wszy- 
stko było żydowskie, koncerty, tcatry, 
gazety, a człowiek, który nie czytał 
książek autorów żydowskich, uchodził 
za niewykształconego, Tego rodzaju 
kultury mówca nie żałuje i uważa, że 
ubolewania godne są społeczeństwa, 
które mają z nią styczność.* 

Na wszystkich frontach w Niemczech 
wykorzenia się chwasty, które zasiała 
żydowska ręka. Propaganda aniyżydow 
ska na terenie całego państwa Święci 
krjumty. ! 

Po urwaniu| stugłowego, łba hydrze 
żydowskiej przez Hitlera, naród niemiec 
ki odetchnął pełną piersią. 

Niemcy będące dotąd ze wszystkimi 
w niezgodzie. obecnie po usunięciu ży. 
dowskich wpływów ze swej polityki zagra 
nicznej: ZAWARŁY UKŁAD Z POL- 
SKA. Jest to czyn, który jeszcze przed 
rokiem uważano za niemożliwy. 


W dziedzinie gospodarczej, również 
nastąpiła zmiana na lepsze; Znacznie 
zmniejszyła się armja bezrobotnych 
(inteligencji), wskutek wydalenia kilku 
dziesięciu tysięcy żydów z kraju. 

W dalszym ciągu prowadzona jest 
czystka w życiu politycznem, kułtural- 
nem ; gospodąrczem. 

Narodowy - socjalizm okazał się zba 
wiennym dla Niemiec; przywrócił w 
kraju ład i spokój, uwolnił naród od 
zgubnego wpływu obcej, zdegenerowa- 
nej rasy żydowskiej, zyskał dła Niemiec 
dobre imię, wykazał, że Niemcy nie mo 
gą być dalej uważane za burzyciela 
pokoju światowego. 

Nie jest to jeszcze wszystko, gdyż 
dalsza praca trwa i wydaje znakomite 
rezultaty. 


. Skonłiskowano 


Sienkiewicz na ostrzu noża 


Szukanie dróg nowych, jest rzeczą 
Piękną, lub przynajmniej pożądaną. Ale 
przesadna pilność w tym kierunku zdra 
dza objawy chorobliwej wyobraźni, któ 
ra prze naprzód nie, oglądając się na 
rację stany. To parcie, którego wyni- 
kiem. są nierealne, niezgodne z prawdą 
historyczną fakty, jest typowem zjawi- 
skiem bieżącej chwili, 

Na każdem prawie polu szukamy 
tzn. czasem: „szukają*) nowych pro 

ów, stwarzamy nowe reformy, no- 

"Y świat. 

Szpajty dzienników roją się od cha- 
rystycznych dla dzisiejszycn sto- 
ów programów i innowacyj zarów- 

BO w życiu prywatnem, jak i społecz- 

Rem. Czy na dobre to wyjdzie niepo- 

trzebne udowadniać... życie wskaże na 

wręcz coś przeciwnego. 

Ta, że tak powiem  reformomanja 
Jest zdaje się nieodzownem pociągnię- 
Qem każdego początkującego urzędni- 
ka na b. wysokim fotelu. I rodzą się 
reformy jak po deszczu. 

Ale obok tego zaobserwować musi- 
My inny ciekawy objaw. Z zastraszają- 
© siłą rozpoczyna się ataki na tę dzie- 

1 życia, która dotychczas pozosta- 
Wała wolną od tych reformatorskich 
Brądów: dziedzinę sztuki czystej. 

Objawy tembardziej groźne, że por- 
wali się do tej roboty dyletanci, lu- 

którzy, nie mając o tem pojęcia, 

Podają swoje koncepcje w formie u- 

rzędowo zredagowanych okólników, po- 

Siądąjących (niestety) moc obowiązują 

©. Kierunek, literacko nazwany rewi- 

źjonizmem , który szuka „prawdy“ b. 

Pilnie ; dokładnie. 

izjoniam sam. w sobie nie jest 
złą, a czasem nawet konieczną, 
ale wW rzeczach nie podlegających wąt- 
pliwości conajmniej śmieszną. Pewnie, 

Że w dziedzinie literatury może on za- 

Wyrokowąć nieraz po wiekowej trady- 

pewnego sądu wręcz przeciwnie, ale 

eż Są pewne kanony i prawa sta- 

łe, których Żaden rewizjonizm naruszyć 
nie potrafi. Tak np, jest z Sienkiewiczem 
którego talent beletrystyczny jest wy 
soki i pommejsayć gą nie porafi nawet 

i miljon rewizjonistów. 

A właśnie w ostatnich czasach ten 
Sienkiewicz, którego sława dotaria za 
oceany stał się przedmiotem ataków ze 
i objektywnej — krytyków. 

Prasa otwarła podwoje  artykułom 
dyskusyjnym. 

„Właściwie rzecz powstała z niczego, 
Historyk Górka żądny sławy, którą 

różnie zdobywają, wystąpił z sze- 
tegiem artykułów w pewnem subwen- 

Slonowanem. piśmie, w których zaatako 

Wał dzielnie Sienkiewicza, niczem Zagło 


S 


ba, zdobywający sztandar. Nie cnodzi 
mi w tej chwili g istotę tych „ataków“, 
które jak poważna krytyka udowodniła 
są z palca wyssane, nie oparte o żadne 
ważne fakty dowodowe, ale o celc- 
wość i słuszność tej kampanji, którą 
chce się przemocą wygrać. Władza 
szkolna, stwierdza, że największe dzieło 
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“ nie 


jest dziełem wychowawczem. "ak mó- 
wią pedagogowie, Dziś w gimnazjum 
polskiem to dzieło zostało skreślone z 
lektury. Curiosum... Nie wiem, czy Dr. 
Górka wpłynał na decyzję minister- 
stwa, czy na odwrót ministerstwo wpły 
nęło na dra Górkę, aby tę kampanję 
rozpoczął, W każdym razie ruszono do 
ataku. 


„Ogniem i mieczem“ obraża uczucia 
narodowe Ukraińców, a nie wolno siać 
niezgody między narodami... Tak, a po- 
tem Niemcy zażądają usunięcia „Krzy- 
żaków“, a. Rosjanie - bolszewicy „Pa- 
na Tadeusza“ i t. d... Wstrzymamy ca- 
łą literaturę... Pobudki będą... «e same, 
co z Ukraińcami, 

Śmieszne twierdzenie, dziwniejsza de- 
cyzja. 

Pan Górka atakujący Sienkiewicza 
twierdzi, że dzieła jego były bezidcowe. 
Wartość literacką im przyznaje. Pozo- 
staje tylko ta „bezideowość” i... odwrot 
na. strona. medalu. 

Napisane „dla pokrzepienia serc“ „Q 
gniem i mieczem“ budzić miało naród 
do Czynu. Czy to stało się? Bierne spo- 
łeczeństwo porwało się do pracy; idea 
została zrealizowana. 

Więc dziś chce odebrać Sienkiewiczo- 
wi rewizjonizm tę zasługę, która prze- 
szła do historji? Nawet w obecnej 
chwili, która nieraz zmienić potrafiła 
fakty historyczne jest to niemożliwe. 
Zasługa pozostanie i żaden rewizjonizm 
jej nie pomniejszy. Uważam ten cały 
prąd pomniejszycieli wielkich twórców 
za wytwór chorej i niesfornej wyobra- 
źni. 
Klika ludzi żądnych brukowej sławy 
porwała się na niedorzeczność pod brze 
mieniem której sama padnie. 

Duch Sienkiewicza, ten sama który 
wołał w świat o krzywdzie polskiego 
narodu, pozostanie nienaruszony. 

Ten budziciel sprawy narodowej o- 
stoi się nietknięty. A dzieła jego, które 
były żagwią zapału i entuzjazmu przej- 
dą do historji nietylko literatury, ale i 
narodu. ` 

„Nie szargać świętości“... 

Celowość rewizjonistów jest jasna, 
znana. 

Sienkiewicz postawiony 
noża, który Go nie tknie. 


ostrza! 
J. M. 


na 


Narciarstwo a... żydzi. 


Zima tegoroczna starą się być wy- 
bitnie kryzysową i możnaby ją nazwać 
raczej kiepską jesienią, Jednakże śnieg 
straszący nas poraz drugi, wyprzedza- 
jąc z początku nieśmiało zapowiedzi 
PIM-u, zaczyna coraz mocniej padać i 
przypuszczalnie utworzy znowu powło- 
czkę kilkanaście centymetrową, g rów- 
nocześnie z tem zaczną się ponownie — 
przerwane na pewien czas — hece na- 
rodowe. 


Mam tu na myśli rzeczy następują- 
ce: „Ziwykli śmiertelnicy“ nieużywają- 
cy nart, czytając kronikę w pismach co 
dziennych dziwią się prawdopodobnie 
niezmiernie z powodu częstych notatek 
na temat „strasznych wypadków na 
nartach“, rozmaitych  kontuzyj i po- 
tłuczeń, jak również  rozweselają się 
częstymi widokami „narciarzy* kule- 
jących — dźwigających połamane nar- 
ty. Zupełnie też słusznie każdy z nich 
na tej podstawie mógł zabronić komuś 
ze swych najbliższych używania tego 
„tak niebezpiecznego sportu". 

Nie zdziwi się jednak tem wcale 
człowiek (jeżdżący na nartach, który 
miał choć raz tą wątpliwą przyjemność 
przejścia, przez Lasek Wolski w Kra- 
kowie, czy też jakąś Pohulankę łub Że- 
lazną Wodę we Lwowie. — Zresztą nie 
trzeba koniecznie na na nartach; wy- 
starczy przejść pieszo alejami, a będzie 
możma oglądnąć tę fabrykę łamania de 
sek i odbijania mniej lub więcej tlu- 
stych korpusów ludzkich, łącznie z 
rozdzieraniem — obowiązkowo — naj- 
modniejszych (czytaj — o najbardziej 
pstrych kolorach) kostjumów korpusy 
te okrywających. 

I tu właśnie zaczyna się istota rze- 
czy. 

Przeglądając te wzmianki w dzienni- 
kach uważnie— zaledwie w małej ilo- 
ści wypadków spotkać się można z na- 
zwiskami o brzmieniu polskiem, a tem- 
bardziej już o katolickiej przynależno- 
ści, częściej natomiast będą to notatki 


o wypadku jjakiegoś Icia Schnapsa czy 
Stasi Schwanzhalter. 

Z kolei dochodzimy do określenia u- 
stosunkowania się żydów do naxciar- 
stwa. Umyślnie nie mówię tu w odnie- 
sieniu do nich o sporcie narciarskim — 
jakkolwiek zawsze go w ten tylko spo- 
sób nazywam -— ponieważ uważam, że 
wśród żydów najwyżej jakie 5 proc. u- 
prawia narciarstwo jako sport. Pod 
mianem, sport — bowiem rozumiem u- 
prawianie odpowiednich ćwiczeń fizycz- 
nych w sposób przemyślany j metody- 
czny, podczas gdy u nich przemyślenie 
idzie przedewszystkiem w kierunku za- 
frapowania kogoś ze swych bliźnich no 
wym kostjamem i gestem „stać mnie 
na to“, metodycznie zaś wykazywana 
jest im tylko właściwa fanfaronada i 
nasowa krzykliwość. Jeżeli w dodatku 
jeszcze uwzględni się, że żydówki w 
99 proc. są przykładami antytalentów 
narciarskich, to już na skutki nie trze- 
ba długo czekać. 


Wybiera się to bractwo „na wyciecz- 
ke“ pod „kierownictwem“ jakiegoś do- 
morosłego przodownika — nawiasem 
mówiąc nieraz dwu — lub trzytygod- 
niowego „narciarza“ i dobrze jeszcze, 
gdy wyszuka sobie jaki odpowiedni ka 
wałek śniegu i uczy się trochę pano- 
wania nad nartami. —> Nie mówię tu 
już o tem, że naukę tę — chcąc dojść 
do właściwego celu — powinno się od- 


bywać pod kierownictwem fachowego 
instrukfora. 
Gorzej jednak, gdy taki  „przodow- 


nik“ powąchał może trochę boksu lub 
jakiego innego emocjonującego sportu, 
lub był choć raz na jakiej wycieczce 
w górach, przez co stał się „odważ- 
nym sportowcem“, wtedy bowiem taki 
ryzykant chcąc wykazać swoją „odwa- 
ge“ zabiera resztę delikwentów ma ja- 
kieś trudniejsze trochę miejsce i z 
wielkim krzykiem i hałasem demonstru 
je posiadane „wiadomości“, Dobrze, 
gdy się tyłko. na jego pokazach koń- 


czy, ale przeważnie dzieje się w ten 
sposób, że reszta towarzystwa zachęco- 
na tym przykładem, zwłaszcza, gdy 
skończył się bez wypadku, próbuje na- 
śladować, naturamie — eo nietrudno 
się domyśleć — niekiedy ze skutkami 
dosyć opłakanemi. 

Nie trudno również się domyśleć, że 
w takich razach i Pogotowie Raitumko- 
we ma trochę zajęcia, co nie wpływa 
dodatnio na normalny bieg rzeczy, gdy 
się uwzględni, że takie tereny narciar- 
skie są prawie zawsze dosyć oddalone 
od miasta nie mówiąc już o górach, 
gdzie rzecz ta jeszcze gorzej się przed- 
stawia. 

Widzimy, że należałoby : temu jakoś 
zaradzić, a najedpowiedniejszą chyba 
radą byłoby zarządzenie wydame przez 
odpówiednie Władze bezpieczeństwa pu 
blicznego o konieczności poddawania ta 
kich narciarzy egzaminom, które prze- 
prowadzaliby upoważnieni instrukto- 
rzy PZN-u w charakterze lotnych ko- 
misyj, przy wejściu na jakieś trudniej- 
sze tereny. — Naturalnie zorganizowa- 
nie specjamego egzaminu w tym celu 
mogłoby dać również pożądane skutki, 
a umożliwiłoby wylegitymowanie się 
w odpowiedniej chwili uzyskanem świa 
dectwem. 

Mam głębokie przekonanie, że liczba 
wypadków wówczas zmalałaby do „naj 
konieczniejszej”* już tylko wysokości — 
wypadków naprawdę przypadkowych, 
zwłaszcza, gdyby nałożono kary admi- 
nistracyjne na wchodzących na nieod- 
powiednie tereny bez tej legitymacji. 

Wszystko to są myśli rzucone — 
dzisiaj może posiadające niewiele cech 
realnych, mogące jednak stanowić pod- 
łoże do przemyślenia i odpowiednich 
pociągnięć ze strony PZN-u. 

Nim jednak do tego dojdzie, czy nie 
wskazanem byłoby w wypadkach inter- 
wencji Pogotowia Ratunkowego, pobie- 
rać na jego rzecz jakich opłat od tych 
„huksusowych" wypadków. 

Instruktor Wuko. 
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Nr. T. 


Dlaczego Połska ma żywić 4 miljony obcych ? 


Czy wszyscy Pola 


cy są już syci i odziani a a 


Ada napaść żyda na gpołeczeńctwo polskie 


ze sceny teatru im. Juljusza Słowackiego w Krakowie. 


Ze strony kulturalnych sfer, 
stojących na straży dawnej świet- 
ności chrześcijańskiego Krakowa, 
otrzymujemy następujące słuszne 
uwagi -— dotyczące  nowowysta- 
wionej sztuki żyda Słonimskiego, 
pt.: „Rodzina“, — które ze wzglę- 
du na trafne ujęcie į sprawiedliwą 
krytykę chętnie zamieszczamy. 


Żydowski literat, piszący po polsku 
pan Antoni (?) Słonimski napisat o- 
statnio komedję pt.: „Rodzina“. 

Ostatnia premjera „Rodziny* w tea- 
trze krakowskim nasunąć musi cały sze 
reg  niewesołych  refleksyj i zasadni- 
czych zastrzeżeń. 

Pomijamy tu narszie sam tytuł, ale 
nazwanie tej sztuki przez autora kome 
dją, jest wielkiem nieporozumieniem. 
Jest ona przedewszystkiem jakimś zlep 
kiem wątków komedjowo - rewjowych. 
satyryczno - groteskowych i pseudo - 
dramatycznych. 

Recepta na napisanie takiej „kome- 
dji“ bardzo prosta: „Weź kilka aktual- 
ności (wynajem pokoi w dworach w 
czasie feryj dła mieszczuchów, wizyta 
dygnitarzy sowieckich w Polsce, hitle- 
rowski dogmat o czystości rasy, płat- 
mość weksli i t. p.) — podlej to sosem 
o wybitnie drażniącym zapachu i zmie- 
azaj. Preparat gotów. 

W rękach takiego błyskotliwego pro- 
kuratora, jakiego robi ze siebie autor 
kronik tygodniowych, staje się ten pre- 
parat jednak czemś niesamowitem i u- 
rasta, do formy leku wprost niebezpie- 
cznego. Z „komedji* swej zrobił Słonim 
ski walną rozprawę ze społeczeństwem, 


KRONIKA 


LUTY. 
31 Niedziela — Zapustna, Zjaw. NMP. 
12 Poniedziałek — Eulalji, 7 Zał. serwit 
13 Wtorek — Grzegorza II. Katarz. 
14 Środa — Popielec, Walent. 
15 Czwartek — Faustyna į Jowity 
16 Piątek — Juljanny, Onezyma 
17 Sobota Juljana Kapad., Donata, Alek 


Ael Samoobrony” Iwonski) : 
ia „ała. Potrawa” 


Od znanej i zasłużonej organizacji 
antyżydowskiej „Samoobrona“ otrzy- 
maliśmy następujące pismo: 

Wielce Szanowna Redakcjo! 

Stwierdzając że przewaga żydowska 
zaciążyła już na całokształcie naszego 
życia į grozi całkowitem opanowaniem 
naszych ośrodków duchowych i mater- 
jalnych, co — przy charakterze, a co 
więcej przy zupełnym braku uświado- 
mienia polskiego społeczeństwa w tym 
względzie — może już w  medalekiej 
przyszłości doprowadzić naród polski 
do większej katastrofy, aniżeli rozbio- 
ry, Towarzystwo „Samoobrona“ we 
Lwowie uznało m. in. za obowiązek gło 
sić hasła pracy oszczędności, popierania, 
polskiego życia gospodarczego i obrony 
polskiego stanu posiadania. 

Propaganda słowna odnosi niejedno- 
krotnie pożądany skutek, w cbecnych 
jednak warunkach można ją prowadzić 
jedynie w szezupłem gronie osób, pro- 
paganda natomiast drukiem docierając 
do najdalszych zakątków kraju, przy- 
czynia się do uświadamiania czytelni- 
ków - Polaków o duchowej i raaterjal 
nej chorobie rozwijającej się w na- 
azym organizmie narodowym. 

A ponieważ djagnoza, czy w naszym 
wypadku — uświadomienie sobie rodza. 
ju i stanu choroby jest pierwszym i naj 
ważniejszym warunkiem zwalczenia tej 
majgroźniejszej dla nas choroby, prze- 


jakiś pamfletowy porachunek polityczny 
tam, gdzie na trentonie widnieje. KRA- 
KÓW NARODOWEJ SZTUCE! 

Ten pamflet na całe Społeczeństwo 
polskie, to karykaturowanie przedstawi 
cieli władz pelskich — to stawianie ży- 
dów na jakimś nietykalnym ołtarzu j ta 
lekcja patnjjotyamu dawana przez ży 
da, odgrażającego się ze sceny lutłerow 
com — to ma być narodowa sztuka?! 

Dziwne refleksje budziły się, gdy się 
patrzyło na te karykatury wojewody, 
starosty, komendanta policji i t, d. Za- 
prawdę, dobrze jest w tej Polsce. Ko- 
mu? — Czy komu innemu toby uszło? 

Lecz wszystko jest niczem w porów- 
naniu z pointą „komedji* streszczają- 
cą się w końcowem powiedzeniu o pol- 
skiejj mgłe, wciskającej się w mózgi 
wszystkich i opanowującej je. Nie tru- 
dno tu odgadnąć, że autor ma na myśli 


polski antysemityzm, który stara się 
ośmieszyć. 
Rasowy żyd Rosenberg, poszedł do 


swego młyna, sowiecki komisarz Leben 
son powróci do Z, S. S. R. — zostanie 
tylko ten potomek szlachty Lekcicki 
ze swem otoczeniem i... polską mgłą w 
mózgach. 

A teraz tytuł: „Rodzina“. Rodzima w 
Polsce — to gniazda prawych i niepra- 
wych dzieci Lekcickiego, z którego w 
dodatku autor zrobił jakiegoś zwyrod- 
niałego seksualistę, mającego  tuziny 
nieślubnych dzieci w rcdzinnych Lekci- 
cach i okolicy, ale i na całym konty- 
nencie Europy! (7?) To babranie się z 
właściwą swej rasie lubością w tego ro 
dzaju „problemach“ nię świadczy o do- 
brym smaku autora. A i ci, którzy o- 


klaskiwali go, z pewnością nie! wierzą w 
istnienie takiego typu. 

Dopełnieniem tego steku niemożliwo- 
ści w sztuce, to wprost oburzający epi- 
zed z chłopem, rzekomym „uczestni- 
kiem“ walk w r. 1863. Dla autora nie- 
ma nie godnego szacunku, poza proble- 
mem „hitlerowskiego rasizmu“ — zja- 
dliwem swem. piórem musi dotknąć na- 
wet tych walk o wolność į to jakby na 
kpiny w przeddzień rocznicy tak dro- 
giejj sercu każdego Polaka. 

Zaiste nad wszelkie pojęcie cierpli- 
wą była cenzura, przepuszczając to 
natrząsanie się z współczesnych zagad. 
nień życia polskiego, to karykaturowa- 
nie żywych przedstawicieli władz pol- 
skich, to dotykanie bolączek osiatnie- 
go powstania brudnemi paluchami. 

Autor wiedział dobrze, że najtrafniej 
szą bronią w walce z przeciwnikiem jest 
ośmieszanie go. W swem porachunku 
politycznym z współczesnym antysemity 
zmem. poisiim tej broni właśnie użył. 

Wymierzył dobrze — ale czy dobrze 
trafił? P. Słonimski przeliczył się. Tak 
em, jak i ci, którzy go oklaskują i bę- 
dą oklaskiwać, mogą liczyć na. sukces 
tylko chwilowy. Po sztuce zostanie 
osad, zostanie problem... Tak problem, 
problem z którym autor walczy, nie wie 
dząc, że go deskonaie reklamuje. A- 
ryjczycy, którym problem do rozwa- 
żania ze sceny narziucono podej:ną go. 
Przetrawią — i nastawią odpowiednio 
swe myśli. 

Częściej p. Słonimski, częściej... To 
coby się nie udało prasie antysemickiej, 
to za co można być  skonfiskowanym, 
panu się udaje. Dziękujemy za wyrękę! 
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to zwracamy się do PT. Redakcji z naj 
gorętszym apelem, by ze szpa!t Swego 
pisma nie pozwalała schodzić srrawie 
żydowskiej. 

Two „Samoobrona“ Lwów. 


0 


į 
„Kultura” żydowskich 


tłumów. 


Czasem i żyd powie prawdę. Mamy 
tu na myśli żydowski „Nasz Prze- 
gląd*, który wyjątkowo (może przy- 
padkowo) zdobył się na objektyw:zm w 
artykule o ciemnocie żydowskich mas 
i braku ich kultury: 

„Postępowość i cywilizacja — stwier 
dza słusznie „Nasz Przegląd“ -— ogra- 
nicza się do bardzo nielicznych kół ży- 
dowskich. Natomiast gdybyśmy prze- 
prowadzili dokładne obliczenie, przeko- 
nalibyśmy się, że olbrzymie tłumy bro- 
nią mięsa koszernego i mykw —- pod- 
czas gdy w obromie prawdziwego postę- 
pu stoi tylko gastka. 

Walka z antysemityzmem zabiera 
nam zbyt wiele czasu i energji, abyśmy 
mogli zająć się poważnie samokrytyką. 
Jest to położenie tragiczne. Nie mamy 
sił na uporządkowanie t. zw. „ulicy ży- 
dowskiej". Zmuszeni do trwania na 
froncie obrony — nie możemy oglądać 
się na nasze zaplecze — na tę „ulicę 
żydowską“ — w wielkiem mieście — 
czy w miasteczku prowincjonalnem — 
na której — w dziedzinie kultury i cy- 


wilizacji — nieminęło jeszcze średnio- 
wiecze“, 
Radja 
el A 


W szponach lichwiarzy-bydón. 


Jak lichwiarze żydzi oplątali rolmka 
polskiego, tego najlepszą, ilustracją by 
ła sprawa, jaka w tych dniach toczyła 
się przed komisją rozjemczą w Pińczo- 
wie dla spraw gospodarstw rolnych: 

P. Marja Łaganowska, rolniczka z 
Pińczowa, pożyczyła w roku 1927 od 
lichwiarki - żydówki Sury Żmidek 700 


złotych na 5 procent w stosunku mie- 
sięcznym i płaciła po 40 złotych od 1 
listopada 192% r. do 1 lipca 1928 r. Od 
lipca 1928 roku p. Ł. płaciła już od 
1000 zł. (gdyż lichwiarka bez wiedzy p. 
Ł. wykpiła jej weksle na 200 zł.) po 
50 zł. miesięcznie przez przeciąg całego 
roku. 

Od lipca 1929 p. Łaganowska nie by 
ła już w stanie płacić proc. i 7a 15 r., 
tj. do'dn. 1 stycznia 1930 r. wystawiła 
lichwiarce weksle na zł. 300 po 1 sty- 
cznia 1930 r. pod groźbą egzekucji i li- 
cytacji całego gospodarstwa, p. Łaga- 
nowska zmukzona była płacić Surze 
Zmidek po 65 zł. miesięcznie samych 
procentów i tak płaciła przez równe 3 
Jata. 

Na rozprawie, gdy sędzia zażądał od 
lichwiarki, by złożyła weksle, ta o- 


„świadczyła, że je sprzedała, 


Sąd rozjemczy wydał wyrok, mocą 
którego weksle wystawione przez p. 
Łaganowską zostały unieważnione. 

Jak wynika z ogólnego obliczenia, p. 
L. zapłaciła za Ø lat samych procen- 
tów 3.500 7%., a dług 1.300 zł. pozostał 
— długiem. 

Oto w jaki sposób żydostwo dopro- 
waądza do ruiny majątki i gospodarstwa 
rolne. 


Tajiri w omaha PALO. w Krakowie 


Żydostwo krakowskie staje się co- 
raz butniejsze i w aroganckich wystę- 
pach swych w stosunku do ludności 
rdzennej prześciga się wzajemnie. świad 
czą o tem aż nazbyt częste wypadki 
napaści żydowskich obywateli na spo- 
kojną ludność chrześcijańską Krakowa, 
oraz skargi, z któremi przychodzą do 
naszej redakcji oburzeni Krakowianie. 

Oto w ub. tygodniu na portjernię w 
gmachu P. K. O. przy ul. Zyblikiewi- 
cza zgłosił się jakiś „obywatel“ z Ka- 
zimierza z zapytaniem o adres dokto- 
ra. Gdy otrzymał odpowiedź, ae wymie- 
niony doktor nie zamieszkuje w gma- 
chu P. K. O. — jak kresztą przekonał 


się o tem z wywieszonego spisu loka- 
torów — wówczas żyd usiłował wtar- 
gnąć siłą do wnętrza, A gdy to nie u- 
cało mu się, obrzucił portjera (b. le- 
gjonistę, odznaczonego krzyżem) poto- 
kiem obelżywych słów. Zwabiona kryy- 
kami rozindyczonego żyda garsikn prze 
chodniów, słyszała, jak ten wołał: „Wy 
jesteście w nas parobkami!*, „wy z ży- 
dów żyjecie!“ — „Nie długo przyjdzie 
czas, że my tu będziemy rządzić“! Ta- 
kie i podobne zdania padały z zaślinio- 
nego bezsilną wściekłością żydowskiego 
gardła. 

Wypadek ten wymownie charaktery- 
zuje wrogie nastawienie ludności  ży- 
dowskiej do ludności chrześcijańskiej. 

Pamiętajcie te słowa Krakowianie!’ 
a zwłaszcza wtedy, gdy przyjdzie Wam 
ochota wstąpić do żydowskiego sklepu, 


r 


KOBIEJY! Bardzo wiele kobiet cierpi na 
"34 oberwanie wnętrzności, które 
następuje zwykle po połogach, z ciężkiej 
pracy, z dźwigania i z wielu innych przy- 
czyn. Otóż kobieta niezawodnie będzie zdrę 
wą, chęilną do życia i pracy, jeżeli sprowa- 
dzi specjalny bandaż przeciw  oberwaniu 


wnętrzności. 
Przy zamówieniu należy podać miarę w cen 
tymetrach (lub nitką): 1) w pasie, 2) woko- 
ło przez brzuch, 5) wokoło podbrzusza dale 
wzrost (niski, wysoki lub średni) ilość prze 
bytych połogów. Należy opisać czy jest 
niestrawność żołądka, ucisk i bółe ciągną- 
ce wewnątrz, bóle w dołku pod piersiami, 
stan nerwowy, ból głowy i często nawet 
oczu, ból w krzyżach, plecach i pod lopat- 
kamı, ból w podbrzuszu lub w pachwinie 
ból nogi jednej lub obutnóg i t. d, 


Wszystko dokładnie opisać i z całem za- 
ufaniem sprowadzić bandaż, czyli «pecjainy 
pas brzuszny na gumach, skonstruowany i 
uzupełniony spejalną pełotą stosownie do 
rodzaju dolegliwości. Cena od zł. 1R—, 
vzł. 22.—, zł. 25—, do/zł. 30.— o nadzwyczaj 
nej konstrukcji cena od zł. 35— do zł. 45— 
W dolegliwościach i chorobach z powodu 
wewnętrz. obniż, czyli oberwania żołądka 
kiszek, macicy i nerki, żadne lekarstwa nie 
pomagają, lecz tylko chwilowo uśmierzają 
cierpienia. , To też jedynem lekarstwem 
prócz operacji jest zastosowanie bandaża, 
nabytego u specjalisty bandażysty, 
Również į dla mężczyzn dostarcza się spe- 
cjalne pasy przeciw obniżeniu żołądka, 
nerki i jelit. 


PODZIĘKOWANIE: 
Szanowny Panie Bandażysto! 

Za otrzymaną specjalną opaskę przeciw 
oberwaniu żołądka, nerki i t. d. serdecznie 
dziękuję. — Tyle czasu leczyłam się i na- 
wet we Lwowie bez skutku. Teraz po tak 
krótkim czasie noszenia opaski jestem zu- 
pełnie zdrową i mogę wszystko jeść, a 
wszelkie bole w krzyżach plecach i t. d 
ustąpiły. Serdecznie dziękuję. 

Julja Strukowa, 
Borysław 2, Legjonów 72. 
14. VI. 1933 r. ; 
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TŁUM POWIESIŁ MURZYNA. — 
W Hazard w stanie Kentucky zlynczo- 
wano 20-letniego murzyna, skazanego 
na (karę więzienia za zadanie ciężkich 
ran pewnemu górnikowi. Motłoch, liczą, 
cy 300 osób, obległ więzienie,.a okołe 
30 zamaskowanych ludzi wtargnęło do 
środka i wyciągnęło nieszczęśliwego mu 
rzyna, którego następnie powieszone 
na drzewie, a jednocześnie zasypano 
strzałami. Na ciele powieszonego male- 
ziono 40 ran postrzałowych 


KSIĘŻA, A „ÍI. K. C0“. — W urzę 
dowym organie krakowskiej kurji me- 

tropolitarnej „Notificationes“ pojawił 
się następujący zakaz współpracy du- 
chowieństwa w „Ilustr. Kurjerze Co- 
dziennym“: 

„Opierając się na, kanonie 1386 pra- 
wa kanoniczego, zakazujemy kapłanom. 
umieszczania artykułów i koresponden- 
cyj i wszelkiej współpracy w dzienmiku 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny". 

ŻYDZI BUDUJA SYNAGOGĘ W 
GDYNI. Napływ żydów do Gdyni jest 
tak zmaczny, że zaczęli oni już myśleć 
o wybudowaniu synagogi. Do wsuyst- 
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kis żydów, zamieszkałych na wybrze 
ZU. została rozesłana odezwa, w której 
3 proszą o datki na _wybudowa.- 
nie bożnicy. 

Pod odezwą figurują podpisy żydów, 
któy znani Są z tego, że w krótkim 
CzaBie dorobili się na miejscu nacz- 
a ch fortam. j 

30 ZŁ. ZA „PRECZ Z ŻYDAMI!“ — 
1S letni Stanisław Walczak podczas je- 
dhej z demonstracji antyżydowskiej 
Wzniósł okrzyk „precz z żydami!*, Sąd 
h3 ierzył mu karę 50 zł. grzywny, lub 
i dni aresztu. Żydki w cenie... 

aYDZI PŁACZA.. — W Warszawie 
dd kilkunastu sklepów żydowskich nie 
amaai sprawcy rzucili bomby łzawiące. 
Również i w restauracji „Adria“ mię 
dzy tańczącemi parami wybuchła bom 

a Bzawiąca powodując popłoch * wiel- 
ki tiok w szatni, wśród publiczności 
Przeważnie żydowskiej. 

HITLER REFORMUJE. — W pier- 
wsz} rocznicę utworzenia rządów iiitle- 
ra. Niemcy mają ogłosić nowy podział 

na 5 okręgów administracyj- 
nych, Projekt nie uzyskał jednolitej zgo 
dy, ale któż Adolfowi potrafi się o- 
Praeć ? 
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Hasło Sląskie i Zagłębiowskie 


Aires oddziału na 6, Sląsk i Zagłębie; 


KROLEWSKA HUTA 
UL. 3-go MAJA l. 15. m. 2 JI 


Kupujcie Losy Państw. Loterii Klasowej 


tylko w szczęśliwej Í najstarszej kolekturze Śląska 


KRÓL. -HUTA, F. MOJ A Wolności 47. 


Ciągnienie już 16 lutego br. Główna wygrana w szczęśliwym wypadku 
2 miliony złotych 


Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie. 


- 
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„UBOGI ŻYD“. — W Berlinie 2 
kamienice — w Przemyślu również 2, 
świeżo zbudowane. Nazwisko? Wein- 
stock. Oczywiście żyd. Otóż temu ży- 
dowi magistrat i żydowska gmina wy- 
znaniowa udzieliła świadectwa. ubóstwa 
do jakiejś sprawy sądowej. Dopiero sąd 
„ubóstwo“ to temu bogatemu żydowi 
odebrał. Mite to — prawda? 

WODA DROŻSZA 0D ZŁOTA. — Na 
wyspach Kanaryjskich, należących do 


= 


Hiszpanji, w niektórych okolicach wodą 
droższa (jest od złota. Młody miężczy- 
zna, mający zamiar się ożenić, myśli o 
tem, ile wody przyszły teść jego ma na 
swym. gruncie. Piękne te wyspy bowiem 
ubogie są w wodę, Ziemia jest wuika- 
niczna, a deszcze padają tylko w cza- 
sie, kiedy ju mas jest zima, a więc w 
miesiącach listopad — marzec. W cza- 
sie tym chwyta się wodę i przechowuje 
na caas bezdeszczowy, twierci się stu- 


skr. 5. 


dnie wycementowane, zakłada zbiomła 
i czyni wszystko, co możliwe, by. zach. 
wać drogocenną, wodę. W mieście Aru- 
cas istnieje nawet instytucja giełdy wē- 
dnej, jakiej niema pozatem na włym 
świecie. Giełda ta ustanawia cenę m 
wodę. Kradzież wody karze się surowe 
mi karami, 
zm. PT 
CO GRAJA W KINACH: 

„Apollo*: Gigantyczne arcydzieło fal. 
mowe „Katarzyna Wielka* z Elżbietę. 
Bergner. 

„Sztuka“: Ciekawy film „Nie wẹ- 
dziesz kurtyzaną‘“‘. 

„Wanda“: Piękny dramat „Burma e 
brzasku“ z Nils Artherem. 

„Uciecha*: (Znakomite dzieło flmo- 
we „W. księżna Aleksandra“ z Marga 
Jeritzą. 

„Słonko“: Polski film „100 metrów 
miłości“ (Zula Pogorzelska i A. Dym- 
sza). 

Dom Żołnierza Polskiego: „Pat i Pa- 
tachon, jako gazeciarze". 
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66 Redaktor działa śląsko-zagłębiowskiega 


przyjmuje 
we wtorki od 5-7 po peł. 


Sprawy redakcyjne i adm, w dziale „Hasło Śląsk e i Zagłębiowskie" prowadzi:p. redaktor SoKolnicki Król.-Huta. 3-go Maja LI6 
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„Deutscher Judę - polskim 
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Walter Traube z Katowic i jego kombinacje eskulapowo - sanitarne. 


W Król Hucie, przy ul. 3-go Maja 
l3 prowadził przez dłuższy czas dro- 
gerję, przesiąknięty niemczyzmą, niejaki 
Walter Traube, żyd, dla którego jedy- 
ną wartość miały „deitsche Ware” a 
Wszystko co polskie mie zmajdowało u 
niego nietylko uznania, ale nawet tole- 

i Kręcąc się po rozmaitych urzę- 
nach, tak potrafił zawsze być czym- 
„T Ze przeważnie uzyskiwał dostawy, 

: punktualną zapłatę za dosiawy, a 


tą dzięki łapówkom w formie cygar i 


T.I.C. 


KRÓL.-HUTA ul. Wolności 
KATOWICE ul. 3-go Maja 
Opierajcie jedynie chrześcijańskie 
składy Jednolitych Cen. 


TLC. TLC. 


| 


t. p., które dawał urzędnikom tego 
przemysłu. 
Interes  prosperował  zmaxsomicie. 


Wnet Traubemu zrobiło się w Król.— 
Hucie za ciasno. Wynajął tedy lokal w 
Katowicach, przy ul. Kościuszki i tu- 
taj otworzył sklep z materjałami sanı- 
tarnemį pod nazwą „Eskulap“, przy- 
czem dobrał sobie, jako spólnixa Pola- 
ka, który mu był potrzebny do repre- 
zentowania firmy nazewnątrz i nawią- 
zania kontaktu między przemysłem, a 
firmą, uchodzącą za. polską. Gdy się to 
już stało i Traube porósł należycie w 
piórka, wyeliminował z przedsiębior- 
stwa spólnika i otworzył nowy interes 
pod nieco zmienioną firmą, a mianowi- 
ce Dom Sanitarny „Eskulap“ wł. Wal- 
ter Traube — przy ul. 3-go Maja 23 w 
Katowicach. 

Od tej chwili usłużny, pokorny i 
skromniutki Walter Traube, który od 
12 lat mieszka w Polsce i słowa po pol 
sku rzec nie umie — momentajnie się 
przeobraz'ł. Stał się teraz butnym 
cezczelnym żydem, który cuchnie ce- 
bulą na odległość i fetorem swym stra 
szy tych, którym ząpach czosuku nie 
srrawia bynajmniej przyjemności. Te- 


MĘSKI SALON MÓD 
A. PUCZKA mistrz krawiecki 


Telefon 2847. 


Pierwszorzędny krój 


K. 


Katowice 
ul św Jana 1/3. 


Grajcie tylko stale w Katowicach 
w kolekturze Państwowej Loterji Klasowej 


Kończak, 


Elegancja 
rzetelna obsługa. 


KATOWICE Teatralna 14. O 7 
$ 


skład cygar 
Tel. 1094. 


narożnik ulicy Poprzecznej. 


Losy do l-szej klasy 29-ej loterji można już nabywać !! 
a 
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mu bardzo dziwić się nie można, jesli 
się zważy, że Traube otrzymuje dosta- 
wy od rozmaitych 'niemiaszków, któ- 
rych wciąż jeszcze pełno jest w cięż- 
kim przemyśle: śląskim. p 

Ciekawi jesteśmy, czy Skarb Państwa 
otrzymuje od Traubego punktualnie 
swoje rależności podatkowe, bo, o ile 
nam wiadomo, coś nie bardzo dobrze 
dzieje się pod tym względem. 

Ostatnio wpłynęły do naszej redak- 
cji skargi na siostry! zakonne z krzy- 
żami ma piersiach i pielęgniarki ze szpi 
tali śląskich, że ostentacyjnie nawie- 
dzają Traubowego „Eskulapa”, a gdyś- 
my o tem w swoim czasie nadmienili 
w naszem piśmie, Traube nie umiał nic 
lepszego zrobić nad awanturę, zwykłą 
żydowską, nahalną i bezczelną awantu- 
rę, 

W wuajbliżązym dzasia opublikujemy 
nazwy tych firm, szpitali urzędników 
i lekarzy, którzy przez zakupy u żyda 
Traubego popierają  „Eskulapa* a 
więc interes żydowski, ze szkodą dla 
interesów czysto polskich. 


== U -z=< 
Z Katowic 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Na |czne zapytania naszych tzytel- 
ników, informujemy takowych, że ko- 
lektura Państw. Loterji w Katowicach 
przy ul. Dyrekcyjnej 10 jest w żydow- 
skich rękach i należy do żyda. ze So- 
Snowca p. Eugeniusza Korzuszarza, 


Tanio i na korzystnych warunkach na- 
będziecie Radio we Firmie znanej na 
Górnym Śląsku i w Polsce 


„R ADIODEBLESS EM“ 


Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 27. 


Spróbuj raz — zechcesz zawsze! 
Żądajcie wszędzie sery marki 
„ET URSY SAT-A* 


z wytwórni serów topionych w Polsce 
Serownia — Suski — Król, Huta G. Śl. 


30000089088800 


Z Król.-Huty 


Dnia 16-go lutego br. rozpoczyna 
się ciągnienie Państw. Loterji Klasowej- 
i polecamy graczom (chrześcijańskim), 
naszym czytelnikom i sympatykom æa- 
kupywać losy w aryjskich kolekturach 
w myśl hasła „Swój do swego“! 


Zwłaszcza zwracamy uwagę naszym 
czytelnikom na ogłoszenia w „Haśle 


Fodwawelskiem", kolektur śląskich i 
polecamy u takowych w losy się zao- 
patrzyć. 
0229,20, 


edaak 
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obuwie damskie, męskie 
i dziecinne najkorzystniej 
kupisz tylko u fachowca 
FRANC. BISKUP 
Król. Hata, 3-go Maja 43. 
Najstarszy skład obuwia w miejscu 
Wielki wybór! (eny konkurencyjne! 
9999929222 
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STANISŁAW _ PRIEBE 
Król.-Huta, ul. Wolności TI. 


Dom towarów pierwszorzędnej jakości. 


PIANINA _ 
BR. SOMMERFELD 


po cenach bezkonkurencyjnysh. 
Skład fabryczny 5 "zg 


Katowice, ul. Kościuszki 16. 
Telef. 2898. 


wm 
upoje u chrześcijan! 
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„W AWELSKIE 


Katastrofą dla 


Wydawnictw 


Nr. T. 


Ibrzymi majątek ziemski pod Łodzią 


przeszedł w ręce żydowskie. 


Parcełacja po żydowsku. — 

Majątek „duljana* pod Łodzią, na- 
leżący do baronostwa  Heinzeł, skła- 
da się z olbrzymich połaci ziemi. 

Do tychże potentatów należały do- 
my, familijne w Łodzi przy ul. Prze- 
jazd 23-27 i koncern fabryczny, przed 
wojną zwany: „Juljusz Heinzeł* Tow. 


Akc. Wyróbów  Bawełnianych, Piotr- 
kowska Nr. 102—106. 
Domy w drodze licytacji przeszły 


w ręce żydowskie i fabryki także. 

Mhljątek ziemski postanowiono rów- 
nież rozparcelować. 

Parcelacja powierzona została w god 
ne ręce Szlamy Zylberberga  'żyda), 
pomimo tego, że nestorka rodu Hein- 
zlów p. Anna Heinzel jest czynną człon 
kinia wielw towarzystw kościelnych ka 
tolickich i na terenie łódzkim bardzo ce 
niona w sferach arystokracji, 


Aryjski „parawan“. — 


Bruk uliczny, 

Żyd Zylberberg wziął się z całym za 
pałem do pracy, gdyż oczekiwały go 
kokosy w postaci dużych kwot prowi- 
zyjnych. 

Przyjął sobie do pomocy aryjczyka p. 
A. P., bo jakże bez parąwanu można 
się obejść? I ten przez szumną rekla- 
mę dopomógł Zyłberbergowi, tak, że w 
krótkim czasie spieniężono kilkaset pla 
ców. 

Panu A. P., — ŻZŻyłberberg przy- 
rzekł 2 proc. brutta 4 ogólnej sumy 
sprzedażnej. 

Po ukończonej kampanji parcelacyj- 
nej, p. A. P. zażądał obrachunku i wy- 
płacenia należnej prowizji. Zylberberg 
otrzymał od Heinzla 40 placów, jako 
wynagrodzenie. 

I obecnie powstała komiczna sprawa. 

Zylberberg zamiast należnej prowizji 


jako prowizja. — 


P. Prokurator ma głos. 
oddał p. A. P. bruk. uliczny, z tem, by 
takowy powyrywał i nawet wyznaczył 
termin do jakiego czasu ma zerwać 
bruk z jezdni. 

Z jezdni tej korzystali okoliczni miee 
szkańcy i wieśniacy. 

Gdy p. P. przystąpił do rozbiórki, 
zjawiła się Policja, wójt, a nawet i 
Starostwo Powiatowe, zainteresowało 
się tą sprawą sprzedaży bezprawnej bru 
ków, gdyż przecież tak, mało mamy 
dróg bitych, by zezwolić naszym „go- 
ściom' takowe sprzedawać. Drogi ro- 
zebrać nie dozwolono. Sprawa ztajdzie 
swój epilog w Sądzie, gdyż skierowana 
została do Prokuratora. 

Ch-n. 
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Skonfi 


Skonfiskowano 


CE A e 


Prawdziwa przygoda lita Bronsztajna 1 todi. 


Jak chłopi pozbywają się żydów? 


Lato roku 1933 okazało się rieszczę- 
śliwem dla żydostwa, a to z tej przy- 
czyny, że już i chłop zrozumiał, że gnę 
bicielem jego — pijawką jest żyd. 


Żydów ostrzegalii i rabini — by się 
nie wybierali na letniska do miejsco- 
wości, w których jest ich mała lezba. 

Pomimo tych ostrzeżeń,  „Sumienny 


Zaległości Prenumeratorów 


kupiec“ Icek Bronsztajn, zam. w Le- 
dzi, rok rocznie w porze letniej udawał 
się do wsi Będów, gm. Nowosolna, pod 
Łodzią, by: tam otworzyć „sezonowy“ 
sklep spożywczy, pomimo tego, ż w 
tej wsi jest sklep chrześcijański czy - 
ny przez cały rok. É 

Bronsztajn wydzierżawiał lokal ma 
sklep i mieszkanie od rolnika Jozefa 
Piotrowskiego. Na sezon letni 1353 ga- 
datkował Piotrowskiemu pewną kwotę 
już zimą, by być pewnym, 

Piotrowski przypomniał sobie jedaak, 
że jest człowiekiem chrzczonym i ape- 
kułował, jak ochronić się „przed mie- 
chrzezoną duszą Bronsztajnem... 1 Wy- 
spekulował. 

Sklep wynajął aryjczykowi i czekał. 

W początkach maja przybył Brom- 
sztajn, by wręczyć czynsz Piotrowskie 
mu. 

Piotrowski pracował właśnie na roli 
i tam. go odnalazł „Icek“. 

Przywitał go serdecznie, bo przecież 
ponownie miał na widoku, ogoiocenie 
włościan i nabicie swej kabzy na porę 
zimową. 

Piotrowski w trakcie rozmowy oświad 
czył żydąwi, że stało mu się wielkie nie 
szczęście. Pies się wściekł, poitąsał kil- 
ka innych, a gdy on chciał psa zabić 
i jego ugryzł — dlatego boi się dal- 
szych następstw. 

„Sym Izraele“ począł  perswadować 
Piotrowskiemu, by pojechał do Warsza 
wy — wskazał mu nawet adres ,„waż- 
nego doktora od takich psich chorółe'. 

By choroba się nie spotęgowała ra- 
dził żyd natychmiast udać się w Bo. 
dróż, oświadczając przytem, że dopiero 
po powrocie Piotrkowskiego z Warsza- 
wy, on sprowadzi się, ba boi się ewen- 
tualnych wybuchów wścieklizny u Pio- 
trowskiego. 

Piotrowski, jako prawdziwy Polak, 
chłop gościnny i uczynny, zaprapono- 
wał żydowi podwiezienie go do imam- 
waju. Żyd! się zgodził. 

Gdy siedział już na wozie, mając ubi 
ty interes (':ak myślał), Piotrowski ra 
miast jechać szosą, podciął konin i wnet 
znalazł się z żydem na środku pobi- 
skiej rzeki. — Żyd zaczął krzyczeć: „Co 
robicie Józefie? — Gewalt! 

Józef udawał wściekłego i że chce 
pokąsać leka. Żyd nie widząc niego 
ratunku, wskoczył do rzeki i skryť się 
w zaroślach. 

Od tego czasu żydostwo omija tą 
wieś z wiadomej przyczyny — a Piotr- 
kowskiemu, gdy incydent ten wyszedł 
na jaw — sporządzono huczną owację 
i to słuszną, gdyż z przyjaciela żydów 
stał się ich wrogiem i umiał się tych 
pasożytów pozbyć. Ubh-n. 


Fałszywy wstyd i próżna bojażń!... 


"Dziwna psychoza opanowała społe- 
czeństwo polskie! Ktoś nam narzucił 
pewien, pogląd, małożył barwne okula- 
ry i każe nam przez nie spoglądać na 
to, co się koło nas dzieje. Ktoś mam 
szepnął do ucha, że antysemityzm to 
zbrodnia, to czyn mieetyczny, a conaj- 
mniej można się narazić czynnikom wyż 
szym, jeśli się wyznaje i praktykuje za 
sady antysemityzmu. — Dziwnej i nie- 
bezpiecznej tej psychozie ulega dziś 
znaczna część społeczeństwa. Czem wy- 
ten nienormalny stan? — 
Bojaźń? — przed kim? — A może 
wstyd?.. I bojaźń å wstyd są tu nie- 
uzasadnione! 

Mamy w Wilnie cenne pismo pt.: 
„Hasło Pedw.'. Nie wielu ono ma czy- 


telników dzięki właśnie  fałszywemu 
wstydowi i bojażni, 
Skonfiskowano 


Korespondecja z Wilna. 


Skonfiskowano 


Wreszcie kioskarze wiłeńscy, to lu- 
dzie ciemni,  zteroryzowani, lub prze- 
kupieni przez żydów.— Obwieszają, kio- 
ski „Wiolnemi żartami“ żydowskiemi, 
„Bocianami* i innemi szpargałkami z 
śmietniska żydowskiego, ale „Hasła 
Podwawelskiego'" nie wywieszą. 

Pytam jednego właściciela kiosku: 
„dlaczego pan nie ma „Hasła“? — 
„Owszem — mam ale, schowane, bo 
policjant kazał schować”. — Proszę! 


SKONFISKOWANO 


bo ten nie może za- 

bronić sprzedaży pisma legalnego i 

cenzurowanego (o, i jeszcze jak skru- 
pulatnie ?). 

Wstyd. — Zdarza się często, że skle 

pikarz, nabywający „Hasło“ — westy- 


dzi się położyć je na wierzchu lecz cko- 
wa je coprędzej, by — broń Boże — 
ktoś mie zobaczył. 

To są skutki utożsamiania antysemt 
tyzmuj z antypaństwowością! Wszak 
znamy procesy młodzieży akademis- 
kiej! Za co; ją sądzono? — Za okrzyki 
antyrządowe! — A, oto te okrzyki anty 


rządowe: „Precz z żydami!“ — lub -— 
„Polska dla Polaków“. Nic, tu, niema, 
antypaństwowego na razie  przynajj- 


mniej. Gdyby rządy objęli żydzi, rzecz 
jasna, okrzyki te miałyby faktycznie 
charakter antyrządowy. Boimy się 
więc „Hasia“; wstydzimy się go, fale 
to nam narzucono, to nie jest aktem 
naszej świadomej woli. Bądźmy albo 
zimni albo gorący. — Niech nam bę- 
dzie przykładem p. Jan Podowicz, wla- 
ściciel apteki pod Łabędziem na ul 
Ostrobramskiej. Pan Jan Podowicz mie 
wstydzi się „Hasła“. Sam je czyta i 
kładzie na stoliku do czytania  innyna. 
Tak! Światła nie chowa się pod garn- 
kiem, ale się je odkrywa, by innym 
wskazywało drogę. 
Wilnianin. 
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HASŁO PODWAWELSKIE 


Przypominamy uprzejmie, 
| EPE MEET 3 EF 


Uczmy sie od nich... 


Wypadek o historycznem 


mieście powiatowem w Małopoł- 

"© zdąrzył się następujący wypadek, 
; daje dużo do myślenia. Żona tu- 
„EJszego rabina posyła praczkę katolicz 
KĘ z bielizną do maglowania i nakazu- 
Je jej pójść do żyda. Praczka udaje się 
do katolika. Rabinowa wysyła za nią 
wnuczkę celem skontrolowania. Po zda- 
nim relacji wysłanej wnuczki, posyła ją 
Jeszcze raz rabinowa do praczki z na- 
Stępującym nakazem: „ponieważ pracz- 
ka nie posłuchała rabinowej i poszła do 
atolika, zamiast do żyda, przeto ra- 

binowa nie zapłaci, ani za magiel, ani 
Za pracę praczki”. Stało się zadość ży- 
Czeniy rabinowej, praczka poszła do- 
kończyć maglowania do żyda. Ten 
codzienny lokalny wypadek, mógiby być 
Wypadkiem historycznym dla każdego 
STodu w Małopolsce. Gdyby każda Pol- 
© była taka twarda, stanowcza nie 

ustępująca na krok od zasady jak ra- 
binowa, toby inne oblicze miały nasze 
> i miasteczka w Małopolsce. 

Gdyby każda matka nakazywała dzie- 
Gom (jak rabinowaj wnuezce) pójść 
da katolika, kupca, rzemieślnika i dzieci 
kontrolowała, ileż byłoby mniej bezro- 
botnych, -młodych katolików i katoli- 
Czek. Niestety, dziatwa od małego nie 
Douczona błąka się, bo kto ją, miał po- 
Uczyć, w tym duchu wychować, kto ją 
Miał kontrolować. Nieraz same mamy 


błądzą, prowadząc dziatwę za rękę do 
Srula lub Moszka. Możnaby na ten te- 
mat napisać niejeden artykuł. Czy ka- 
toliczki pouczają służbę, nakazują jej 


"iść do kupca katolika, tak jak rabino- 


wa. Czy nasze gospodynie kontrolują 
służbę, dzieci i czy przekonują się, czem 
żyd zachęca je da kupowania u siebie. 
Rabinowa nie liczy się z opinią trzyma 
się wiekowej zasady „swój do swego“, 
wyrytej na jej czole, a tkwiącej w 
jej sercu i mózgu. U nas niestety za- 
sada „swój do swego“ jest częstokroć 
martwą literą tylko na papierze napi- 
sang, a w czynie prawie nie znaną. Gdy 
by nasze żony, choć w małym procen- 
cie były ta kodważne, twarde i tak po 
stępowały jak rabinowa w fakcie opi- 
sanym, nie mielibyśmy tyle straconych 
placówek, zażydzonych grodów polskich 
tyle bezrobotnych z inteligencji 1 tyle 
córek bez zaljęć. 

Gdyby nasze gospodynie były wytr- 
wale tylko przez jeden rok  (rabinowa 
całe życie) zaraz widzielibyśmy skutki 
w każdym polskim grodzie. Inaczej ce- 
niliby nas żydzi, nie mieliby odwagi po- 
nłaać nas zagranicą. Niejednemu z czy- 
telników może wydawać się, że pisze się 
bzdury o jakiejś tam praczce, jednako- 
woż opisany wypadk wart jest bardzo 
dużo, bo gdyby tak zrobiły wszystkie 
praczki, służące, a zwłaszcza go- 


spodynie w Polsce, to do Czyjej kie- 
szeni płynęłyby setki miljonów. Odpo- 
wiedź wiadoma. A gdyby wszystkie 
warstwy społeczeństwa trzymały się 
tej nieugiętej zasady „swój do swego“ 
(jak rabinowa) byłby prawdziwy raj 
na naszej ziemi, płynącej mlekiem i 
miodem. Wszyscy współwyznawcy rabi- 
nowej trzymają się tej zasady, 1dą rę- 
ka w rękę, popierają się nawzajem, two 
rzą razem potęgę, która zdobywa pla- 
cówki w grodach polskich į decyduje 
przez swych wybranych o naszych lo- 
sach. Ta potęga ma głos i zagranicą. 
Cóż za nauka wypływa z opisanego 
zdarzenia: Być nieugiętym, żyć skrom- 
nie nie ponad stan, pracować uczciwie 
z energją a zawsze z dewizą w mózgu 
i w sercu „swój do swego“. Wkrótce 
wzbogacimy się i urośniemy w "otęgę. 
W jaki sposób postępują Rusini w 
sprawach handlowych, to wiemy z 
dzienników. Były wypadki, że ksiądz ru 
ski odwleka ze ślubem, ponieważ moło- 
dycia miała wstążki od Srula. Żyd, ku- 
piec handlarz opuszcza wioskę ruską 
na zawsze, ponieważ niema odbiorców, 
a kupiony majątek w tej wsi przez te- 


goż (dom i parę morgów) niema. na- 
bywców nawet za bagatelną cenę. 
Mieszczanin. 
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SPOSTRZEŻENIA CZŁONKA URZĘD U ROZJEMCZEGO DO SRPAW KREDYTOWYCH MAŁEJ WŁASNOŚCI 


Najwięcej spraw wpływa z miejsco- 
dalszych, odj miast mniej oświe- 
comnych osnutych siecią pajęczą i zaba- 
Shionych sprytem i podstępem żydów. 
«Mość wiejska nie pouczona o dobro- 
aejstwach kasy Stefczyka, instytucji 
da, _ mającej weksli, a jedynie skrypty 
podpi cierpi i pokutuje najwięcej za 
a e SYwanie weksli osobom prywatnym 
wani ogólniej żydom. Skutki podpisy- 
mięć weksli na wsi przywodzą, na pā- 
ań Seeo patrjotę i dobroczyńcę 
Ne AK | fczyka. Jedynie skrypt dłużny 
płatność ludu odpowiedni, a terminami 
nych SCI Są targi i jarmarki w okolicz- 
„Mlastąch i miasteczkach. 
eż łez wylanych za każdy zaskarżo 
m peczniejący od kosztów. Ileż 
5 musi się odroczyć z braku nie- 
saka dowodów, spoczywających w 
W rę a w domu dłużnika, zamiast być 
dA zaj tegoż przy rozprawie! Należy 
taa. osci, aby pożyczający| miał na- 
mne, kiedy pożyczył u sąsiada, a naj- 
M, ka: u żyda, zna tylko pory! roku 
ada” miesięcy tygodni i dni. Jeszcze 
mid A 2 branymi towarami na kredyt, 
P e nawet roku, a przeciwnik 
rdził, z o czeka, aby dłużnik nie stwie 
niej Ba przed 1. 12. 1931. (pó- 
ne owary nie należą do kom- 
petencji U. R.) 
A. najsmutniejszę że rodzice umieją- 
"agp nigdy nie zanotują daty po- 
nia i cenę towaru na kredyt, ani nie 
Przysposab. synów i córki do tej ważnej 
szynności. Trafia się, że ojciec borgu- 
Je" sobie, matka sobie, córki sobie a 
“gdzie znaku na, papierze. Spór taki roz 
Strzyga przysięga i to zwykle na nieko 
3 biorącego, gdyż przeciwnik — żyd 
R sze ma przy sobie ołówek i notes, 
E a ES Jego i dzieci. W czasie roz 
m obserwuje się wielką lekkomyśl- 
°S¢ u ludu z braku dokładnego prze- 
<zytanią wezwania ze sądu i zanotowa- 
nia sobie dnia i godziny rozprawy, a 
Przeciwnik (żyd) tylko czeka na to i da 
koszta, obciążające w dziesiąt- 


ny 


Ì robi 


ROLNEJ.. 


ki zł. biednego, znękanego, a zarazem 
lekkomyślnego dłużnika, rolnika. 

Największem _lekceważeniem jest 
podpisywanie kilku weksli płanych co 
miesiąca. Ile weksli, tyle protestów i 
skarg kosztownych. Zdarza, się często, 
że dłużnik udaje się do Urzędu Rozjem 
czego, mając nóż na gardle. To znaczy 
że ma już wyznaczony dzień licytacji. 
Ileż kosztów byłoby mniej, gdyby udał 
Się przed skargą do opiekuńczego U- 
rzędu Rozjemczege. Aczkolwiek rzad 
ko, ale zdarza się, że nawzajem skarżą 
się rodzice i dzieci i 'wywłóczą brudy 
przed forum. Nasi najmilsi, żydzi są 
dla ludu, a szczególniej dla kobiet u- 
grzecznieni, ale u siebie w domu, w skle 
pie, natomiast w czasie rozpraw są nie- 
ustępliwi i brutalni, wypominając życie 
nad stan u ludu, a przedewszystkiem 
stroje i kształcenie dzieci 'w szkołach 
średnich i wyższych. 

Z poczynionych uwag i spostrzeżeń 
wystuwa Się naukęj dla ludu. Młode po- 
kolenie, uczęszczające do szkół, na róż- 
ne kursa, należące do różnych slowa- 
rzyszeń powinno być pouczane często o 
wekslach skryptach i o niezbędnych za- 
piskach domowych z datami nabycia i 
płatności różnych towarów, z datami za 
ciągniętych pożyczek i płatnych rat. 
Wogóle też z datami powinny być: ka- 
żdy przychód i rozchód, a w końcu ze 
stawienie miesięczne, roczne i wynik z 
całorocznej gospodarki. Takie zestawie 
nie ochroni niejednego od zguby od 
bankructwa i nauczy oszczędności. Zaś 
towary kupione powinny być również 
przeważone i zmierzone. Każdy powi- 
nien również przekonać się g cenach 
i jakości towaru i mieć na pamięci za- 
wsze: „swój do swego". Duchowieństwo 
i nauczycielstwo, stykając się  bezpo- 
średnio z ludem, może dużo dobrego 
zrobić na każdem polu. Dlaczego wieś 
mia tracić tysiące na niepotrzebne ko- 
szta, egzekucje oprócz długu, jeżeli pro 
wadzenie zapisków jest tak łatwe i nie 
wymagające ani trudów ani zbyt wiele 
czasu. Podanie do Urzędu Rozjemczego 


powinien każdy sokie napisać, a osta- 
tecznie poprosić o napisanie kierownika 
szkoły i nie szukać do rozprawy Obroń- 
cy adwokata, gdyż każdy petent ma aż 
dwu obrońców wyznaczonych z urzędu, 
w tem jednego rolnika, poważnego i 
uczciwego gospodarza ze wsi, drugiego 
o tych samych przymiotach m miasta 
i trzeciego jeszcze Opiekuna, Pana Prze 
wodniczącego. 

Urzędy Rozjemcze niejednego rolnika 
wykupiły z niewoli żydowskiej i wyba- 
wily od utraty ojcowizny. Uczciwi , rze- 
telni dłużnicy zasługują na uwzględnie- 
nie z powodu ciężkich czasów, ale tra- 
fiają się i tacy (wprawdzie rzadko), że 
mogliby oddać dług w całości w ozna- 
czonym terminie, ale udają się rozmyśl- 
nie do Urzędu Rozjemczego z prośbą o 
rozłożenie długu na raty ną kilka lat i 
o zniżenie procentu do 414 rocznie. Ci 
ostatni odstraszają zasobnych gospoda 
rzy w gotówkę, do pomagania drugim 
pożyczką w potrzebie i w nieszczęściu. 
Słysząc, co spotkało sąsiada, że dał gar- 
ścią pełną, a odbiera z upokorzeniem 
po parę ziarnek, powie taki: nie mam 
i pieniądz spoczywa 'w ukryciu. Wieśnia 
cy nie licytują się, ale natomiast żydzi 
tą systematycznie postępują od upom- 
nienia do egzekucji, powiększając dług 
o dziesiątki i setki, a zarazem bogacą 
adwokatów, żydów. 

Które sklepy Kółek Rolniczych po- 
słuchały wskazówek Związków rewizyj- 
nych, istnieją, nie borgując w obecnych 
czasach po wsiach lekkomyślnym od- 
biorcom. Wkońcu, kto chce przekonać 
się o wartości 1/ złotego, dowie się na 
rozprawie U. R. widząc łzy kobiet 1 sły- 
sząc błagania tychże o rozłożenie małe- 
go długu na dłuższy czas ze spłatą po 
2 zł. miesięcznie, ʻa najwyżej po 5 zł. 
Dziś wierzyciel i dłużnik  (małorolni) 
dźwigają wspólnie ciężar, jeden drugie- 
go wspierali obaj oczekują lepszej przy 
szłości, a przedewszystkiem wydobycia 
się z niewoli żydowskiej, trzymając się 
zasady „Swój do swego", 

Mieszczanin. 


Żewsklepach i warsztatach polskich 
ceny nie są wyższe niż gdzieindziei. 
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Z Cieszyna 
„Gwiazdka * i szabesgoje 


Jako dorocznem zwyczajem również 
urządzono u nas i w ubiegłym reku 
„gwiazdkę'! dla, biednej dziatwy. Ce 
prawda jest to bardzo wzniosły ceł i 
zasługuje na pochwałę, jednakowoż na- 
leży tu niejedno potępić, a mianowicie: 
bieliznę,  jakoteż  konfekcję i buciki 
przeznaczone na podział między tych 
najbiedniejszych zakupiono u żydów, 
a to: bieliznę u tówy'go, konfekcją u 
Biechlera, a buciki u Rippnera. Zaza- 
czyć należy, iż Stechler rozpoczął bu- 
dowę domu za pieniądze zarobione od 
polskich klijentów, a nie daje zatrud- 
nienia polskiemu, tylko czeskiemu ro- 
botnikowi, pomimo to pewne czynniki 
popierają takiego żyda. 

Za buciki zaś płacono żydowi Ripne- 
rowi po 10 zł. za parę. Wartość miały 
cholewki tylko 3.50, reszta to papier 
po tygodniu buciki te podczas odwilży 
na święto Bożego Narodzenia rozłazły 
się i nie nadawały się do: dalszego użyt- 

Być może, że jest to wszystko celo- 
we; bo nasz prastary gród piastowski 
przybiera pomału wygląd  Tel-Awiwu 
lub Jaffy. 

Dalej zaznaczyć trzeba, że jeden z 
naszych profesorów, niejaki p. N. za- 
stępca dyrygenta katolickiego chóru 
kościelnego, przy wykończeniu swej 
willi, oddał po rozpatrzeniu 6 ofert pol 
skich robotę malarską żydowi, Dziwny 
jest jego stosunek do miejscowych lu- 
teranów, których jest wrogiem, ale =z 
żydem to się przyjaźni. 

My dobrze wiemy co o nim sądzić i 
zapamiętamy sobie takiego człowieka, 
który burzy pracę społeczną i narodo- 
wą. , 
Na razie tyle i bez wymienienia na- 
zwisk, w przyszłości więcej i nawet e 
przeszłości. Leohski. 
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Z Rabki 
Opłatek” z żydami. 


Niedawno w gali pod „Gwiazdą“ 
urządził Cech KRzemieślniczy  „Opła- 
tek“, połączony z zabawą taneczną. I 
nic dziwnego, by w tem nie było, bo u- 
roczystości takie urządza się w całej 
Polsce „Opłatek“ jest to piękny : czy- 
sto katolicki zwyczaj, mający swe uza- 
sadnienie w tradycji katolickiej. Na 
uroczystości takiej, nie wyłączając za- 
bawy powinni się znajdować sami ka- 
tolicy - Polacy. Bo „Opłatek“, po któ- 
rym następuje zabawa mą trochę głlęb- 
sze moralne znaczenie, niż pierwsza 
lepsza hulanka. Innego zdania był sła- 
wetny Cech Rzemieślników w Rabce 
(mający już swoją sławę przez dopu- 
szczenie żydów do „wbijowania gwoż- 
dżów* do drzewca, poświęconego sztam 
daru; skandal, o którym w swoim cza- 
sie pisało „Hasło“) Zarząd Cechu ro- 
zesłał również zaproszenia i do miejsco 
wych żydów, tak że po „opłatku'” widzie 
liśmy, jak przy tych samych stołach 
zajęli miejsca różne  Kestenbaumy, 
Buchsbaumy (same baumy) Freundli- 
chy. Borgery, Sturmy i t. d., witając 
się z rabczańskiemi szabesgojami, jak 
z braćmi. Nie wiadomo, co więcej vodzi 
wiać,czy głupotę i bezwstyd „dyktato- 
rów“ sławetnego Cechu, czy  bezczel- 
ność i prowokację żydowską. Naprawdę 
musi już źle być 4 „narodem“, który 
tak się poniżył, że nawet tego rodzaju 
uroczystości, jak „Opłatek“; nie może 
bez żydów urządzić. Gdzie szacunek 
dla siebie samego? gdzie wstyd? gdzie 
choć odrobina, ambicji i poczucia naro- 
dowego? Widzieliśmy jak jeden z „eli- 
ty“ żydowskiej tańczył w ciężkich nar- 
ciarskich buciarach, przygrywała „ka- 
pela“ o semickim , wyglądzie, hasały 
żydki, bawiły się żydówki „na opłatku“ 
brakowało tylko rabina. 


HASŁO PODWAWELSKIE 


Nr. T, 
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Joel. 


Rojno i gwarmo było w karczmie u 

Joale, lubo iw niedalekim kościela wiej- 
uldóm odprawiała się jeszcze suma j 
twwało nabożeństwo. 
. Młodzież wiejska i parobczaki stojąc 
ma progu, czy; wchodząc do wnętrza 
żywo rozprawiali z przybyłymi z woj- 
aka po odbytej służbie z zaciekawie- 
aiem, z nieukrywaną, gorączką, przy- 
ałuchując się wywodom, jak to tam 
jest, jak postępować trzeba, by te kle- 
amcae które we wojsku swobodnym źre- 
bakom na pewien czas w uździennicę 
zekdadają — mie szarpały boleśuie — 
by ten strzelec, kapral, czy sierżant, 
który ujeżdżać je będzie nie był w sio- 
dle przyciężki, a w ostrogach — poryw 
any. 

Stara wiara wiadomości onych tak 
wa próżnicy — zadarmo... udzielać nie 
clkciała. 

Avając oną szkołę życia z lat daw- 
ayah, poznawszy ją lepiej i dokładniej 
w caasie służby umiała te wiadomości 
edpowiednio sprzedawać, tej bandzie 
«ywilów co to nie ma krzty oleju w 
awojej makówce szumnie głową nazwa- 
maj, a która raczej „ponową'* — jak na 
rei — nazywać się i 

Więcej z zaciekawienia, niżeli dla na 
kożeństwa ciągnęli zewsząd w grup- 
bach do karczmy, by od powracają- 
apab wywiedzieć się, jak to tam „na 
amawdę"' jest w wojsku, zanim wstą- 
piłą, senim. wejdą, w te mury kasarniane 


które ich swobodę, czy swawolę w pe- 
wien ład, czy rygor ułożą, podczas gdy 
wojackie dzieci szychem miasta, uzy- 
skang szarżą przed tą „ciwil-bandą'* — 
porisać się pragnęli, 

Joel ręce z radości zacierał, kiedy 
zobaczył ciągnącą w jego zabudowania 
młódź wiejską, kiedy widział, jak jedni 
drugich namawiali, czy drożąc Się o 
poczęstunek między sobą — wzajemnie 
się zapraszali. 

'Pchnął szybko Ryfkę i Sur, by 
izbę karczemną uprzątnęły, by przyna- 
gliły obsługującą Kaśkę do pośpiwchu, 
by z betów i ze śmiecia oczyściły al- 
kierz i przyległą izbę dla starszych go- 
spodarzy, których nadejścia spodzie- 
wał się po nabożeństwie, a dla któ- 
rych izba karczemna byłaby za ciasną; 
krzątając się sam) za szynkwasem w 
podawaniu piwa, wódki, papierosów i 
obwłarzanków, do każdego pochlebnie, 
przymilejąco przemawiając w pochwa 
le czy udzielaniu wiadomości,  baczne 
— oko i ucho miał na wszystko — co 
robią — o czem mówią. 

A warto było przysłuchiwać się tej 
— jak wrzątek kipiącej mowie; gdyż 
dzieje wsi, jej troski czy zamiary — 
rzucane w gromkich słowach —- prze- 
jawiały się niby nić ciągła w cienkich 
włóknach, z których Joel umiał uprząść 
ten powróz, nia którym wiódł gospoda- 
rzy ,gospodynie, ich dzieci — pojedyn- 
czo, czy gromadnie, po chałupach czy 
pośród targu lub na radzie gminnej, 
prowadząc ich do swego celu — dla 
swojej korzyści. 


Tak to „poczciwie* wszystko robił, 
przyjacielem stał się całej gminy i 
jej spowiednikiem, a że nie został u- 
znanym za księdza, by sakramentalne 
chrzein i ślubów sprawiał obrządki — 
to tylko różnica wiary czyniła i pewne 
uprzedzjznie, które jednak nie prze- 
szkadzało, ky udzielał błogosławieństwa 
na dalszą drogę życia, gdyż rodzice 
chrzestni jak i starostwoie, wracając 
z klościoła gromadnie doń wstępowali 
-= lubo nie jednemu nie było po dro. 
dze. 

Lecz, czyż on był temu winen, że 
ten zwyczaj — ten 'nałóg opanował 
gminę i gospodarzy, ma, których to sam 
proboszcz wskazywał, narzekając na 
karczmy, jakgdyby one były tym wro- 
giem — co gnębił naród. 

Czyż mur martwy i niemy może co 
robić? — czyż „nałóg“ to człow.ek ja- 
ki lub zwierz, z którym możnaby 
wziąść się za. bary? — A czy wogóle 
kto widział kiedy „nałóg* mawiał Joel 
niech go opisze, niech opowie, a posta- 
wię kwartę wódki nawet tej Weronice 
waszej, która wiele widziała i która lu- 
bi mówić i umie, a którą wy — pijacz 
ką nazywacie; niech opowie, jak „pan 
nałóg“, czy „nałóg“ wygląda; — lecz 
ona w nos się wam roześmieje z tego 
straszydła i jeszcze wam zaśpiewa: 
„pijmy kumy obie — bo nam tara nie 
dadzą gorzałeczki w grobie". 

Nawet Jasiek Kulawy — pierwszy 
we wsi muzykant —! rozumiał dobrze 
poczciwe serce Joela, kiedy troskę i 
zgryzotę ze serc ludzkich wyrywał i 


precgz je odrzucał, Przychodzii grać aa 
swoich skrzypeczkach za kieliszek wód- 
ki lub kufel zlewków i cieszył cię, ko 
alkohol „krzepił* jego i słuchaczy; i» 
góry podnosik głowy nim na piersi ina 
opadły z rozczulenia, przytupywali żab 
pięścią w stół uderzali na różne tony 
„musi — być musi", prośbą czy romska- 
zem wydobyte — z wnęjiga pierm wy- 
rzucając. 

A że tam czasem i do zwady pomy- 
szło, do poranienia (czy procesów — 
czyż to temu Joel był winien? 

— War krwi porywał —- więc cze- 
muż są zażywni? -— czyż om winiea — 
że temperament ich ponosił? 

Za niesforność języka ludzkiego, m 
gwałtowność niepohamowanych ruchów 
rąk — on przecie odpowiadać nie asọ- 
że, gdyż za szynkwasu baczy tylko, hy 
goście jedli i pili — by się bawili, jako 
gospodarz pamięta o nich, gdyż py- 
chodzą, by się rozweselić. Całlem atara- 
niem jego jest, by byli wesel, żak dba- 
go są u niego — dalsze nic go nie ob- 
chodzi — nie wtrąca się w  naskeje- 
stwa. 

Ach jak jest wyrozumiałym i wapu- 
nym. Dopożyczy, zborguje, makr, 
weźmie zastaw — przyjmie zapłatę w 
naturze, zamiast gotówki, czy to jago 
czy zboże od nieletnich i od starsuych, 
od parobków i dziewek dworskich wy 
z probostwa. Sumiennie przerachuja to 
war za gotówkę, ułatwi targ, osaczędzi 
drogi do miasta, a wszystko tak pa 
przyjacielsku, zgodnie. - 

(C. daj, 
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Ubolewania godnym jest fakt, że na 
zakawie tej był obecnym zacny i czci- 
godny ksiądz Z. Zdawałoby się, że du- 
akhiowieństwo może tylko 
na czysto polskiej į katolickiej uroczy- 
StoŚci. , 

Proponuję, by na przyszły rok sła- 
wetny Cech ustalił następujący pro- 
gm zabawy opłatkowej: 

1) Rozesłanie zaproszeń w języku he 
brajskim (w nawiasie i polskim). 

2) Przemówienia powitalne miejsco- 
wego rabina. 


KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA: 


Bfiodosytnia Kazimierza Robackiego — 

założona w roku 1841. Kraków, Sław- 
4 i 3 26. 

Biger Stanisław — Kraków, Karmelie- 
Ea 12 — poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie, 

Dhuwie wytwórnia 1 „Franko“, 
ui. Florjańska 29, w. sieni. 
Pracownia szklarska Remana Kwiat- 
kówskiego obecnie H. Wątrobowej, — 
Kraków, ul Szewska 9, wejście Ja- 

giellońska 6. 

Dyankiewicz Józef, sklep Fogarino 
sko - jubilerski, Kraków, ul. Sław- 
Kowska 1. 

Gymfonja. C Chrześcijański skład gramo- 
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, Natal- 
a Papla, Kraków, ul. Wiślna 10. 

Kowalski Roman, Skład płócien, bieti- 
samy, pończoch | wszelkich towarów 
biawatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8 
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Kraków, 


amnia [I 


KRAKOW ULICA STOÓLA RSKA L 6. TELEFON=nz. 110-18 


Pa wydawcę i Red. odpowiedzialny : Józef Kowalski. 


3) Chór odśpiewa 
„maljufes'. 

4) Zbiórka na „biednych“ żydów. 

5) Obowiązkowy strój: chałaty. 

6) Prezes miejscowego kahału wy- 
głasza mowę pożegnalną na zakończe- 
nie. 

Poco owijać w bawełnę? Otwarcie 
panowie z Cechu! Nie „wstydajciz" się! 
Będzie to ukoronowaniem naszej „twar 
dej“ i „zmojnej* pracy nad podniesie- 
niem rzemiosła chrześcijańskiego. 

Rabczanin. 


„Szabesgojów'” 


go$ 


MIODOSYTNIA 
KAZIMIŁRZA ROBACKIEGO 


— założona w roku 1841. -- 
poleca wszelkie miody, tak do picia 
jak i lecznicze od najstarszych 


KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26. 


Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 


I galanterji męsko . damskiej, Kra 
ków, ul. Szczepańska, 
Tomaszowski Władysław, v, szkło, lampy 


naftowe, elektryczne, słoje „Weka“ 
do konserw, Kraków, Rynek 19. 

Brachei Walerjan, fabryka wędłin, —. 
Kraków, Florjańska Nr. 51. 

Knobel Tomasz, fabryka wędiin, Kra- 
ków, ul. Długa. 

Zieliński, Mechaniczna piekarnia, Kra- 
ków, ul. Karmelicka L. 21, tel. 138-67, 

Machnicki Alfred, Kraków, Mikołajska 
L. 5, Hurtowmy skłąd dewocjonali. 

Skład przyborów fotograficznych i pra- 
eownia fotograficzna, Kraków, ulica 
Szewska Nr. 2. 

Pradel Marja, skład drożdży na wfna 
owocowe, Kraków, św. Tomasza 22. 
Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow- 
sko - jubilerski, Kraków, Fłorjańska 

Nr. 4. 
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Knapiński L. przepuklinowe pasy i na- 
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. Miko- 
łajska 7. 

Mirkiewicz M. Bandażysta, Kraków, Mo- 
stowa Nr. 4. 

Najder Franciszek, zakład Art. Stoiar- 
ski, Kraków, ul. Krowoderska 33. 

Ogród Zakładu Józefitów, Kraków, — 
Karmelicka Nr. 6, teL 10112. 

„Bar Baszta“ — Kraków, ul. Basztowa 
L. 15, właś. Edward Gil 

„Radjo Stella“, radtoaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków, Baszto- 
wa L. 18, 

Palczewski Stanisław, Skład skór, Kra- 
ków, ul. Długa, dom im. Helclów. 
Papiernik Helena, Skład galanterji me- 
sko - damskiej, Kraków, ul. Mikołaj- 

ska L. 11. 

Kapera Wojciech, Skład obuwia, śnie- 
gowców, Kraków, Sławkowska 11 ; 24 
Filja św. Tomasza 29. 
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SKUP ZBOŻA 1 ZAMIANA NA MĄKĘ 
Z MŁYNA KS. ROMANA SANGUSZAI 
Jedyną w Polsce Firma Chrześcijańska 
Dostarcza mąkę wszelkiego rodzijm z 
młyna Ks. Romana Sanguszki, wszelkie 
kasze, otręby, ziemniaki, oraz jarzyny 
twarde z P. F. Z A. Mościce po copach 


konkurencyjnych. 
JÓZEF DOBROWOLSKI,  RZĘDZIN 
koło Tarnowa, 


90900999 


Drakarnia L. Gronuś i Skm, Kraków, — 
Stolarska 6. 

„Polherba" Sp. z 0. 0. „Ziela heeanicze", 
Dr. Stamiaława Breyera, Kraków, Pod 
górze. 

Ziembicki Z. Główny skład papieru, — 
Kraków, Pl. Marjaeki 2. 

Piwo Okocimskie barena J. Qötza w 
Okocimie. 

„Piwo żywieckie“, Areylsłążęcy srowar 
w Żżywru. 

„Piwo Mieszczańskie*, Erabów, uk Lu- 
biez 17. 

Rothe Antoni, fabryka wiee i słynnych 
pierników, Kraków, ul. Sławkowshm 20 


Księgarnia Katolicka M. Łableńskiej, 
Kraków, ul. Florjańska 1. 


Kapelusze meskie Antoni darosz, Kra- 
ków, Sławkowska 24 (dom XX. Mar- 
ków.) 
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w zakres 


Zaopatrzona w maszyny do składania sys- 
temu „Linotype“, najnowsze pospieszne ro- 
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 


Ceny mater przystępne, 


drukarstwa wchodzące starannie 
punktualnie. 


Ceny Bader przystępne 


Dru karnia L. Gronusia į Ski w Krakowie. 


